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D z i ę k i w a l c e 
narodów odwetowa 
armia zachodnio 
niemiecka nigdy 

nie zostanie utworzona 
CO j a k co, ale z a e h o d n i o - n i e m i e c k i m s f e rom r z ą d o w y m 

nie m o ż n a zarzucić j ak ie jko lwiek bezczynnośc i w wy-
k o n a n i u p l a n ó w remi l i taryzac j i i w ogóle w odbudowie 

po l i tycznych , gospodarczych instytuc j i reakcj i w Niemczech 

Mimo terroru faszystowskiego 
5000 robotników hiszpań-
skich strajkuje w Bilbao 

z a c h o d n i c h . 
Wbrew niemieckiemu prawu 

Konstytucyjnemu z 1949 roku wy-
kluczającemu wszelką remilitaryza 
cję Niemiec, wbrew układom, w 
których sojusznicy ostatniej woj-
ny zobowiązali się działać tak, aby 
Niemcy nie mogły więcej napaść 
na inne narody, rząd z Bonn, przy 
poparciu mocarstw zachodnich ak-
tywnie przygotowuje nowy Wehr-
macht. 

Gotów już jest w Bonn projekt 
ustawy wprowadzającej zmianę 
prawa konstytucyjnego odnośnie 
niemieckich sił zbrojnych. Jedno-
cześnie, zarówno z Bonn jak i Wa-
szyngtonu i Londynu, czynr się 
wszystko, aby uzyskać ratyfikację 
układów o armii „europejskiej", 
bez której wszelkie przygotowania 
remilitaryzacji są przecież niele-
galne. 

Wiadomo również, że urząd mi-
nistra Blanka, faktycznego mini-
stra wojny zachodnich Niemiec 
dysponuje już obecnie listą 100 ty-
sięcy ochotników, wśród których 
roi się od niezatrudnionych od 
chwili klęski hitlerowskiej milita-
rystów, gestapowców i innych o-
prawców narodów. Dla nich wszy-
stkich ratyfikacja układów umoż-
liwiających uzbrojenie Niemiec 
zachodnich byłaby wielkim zwy-
cięstwem, największym od upadku 
Fuehrera... 

Urząd Blanka trzyma w pogo-
towiu listę 22 tys. oficerów (50 ge-
nerałów, 3350 wyższych oficerów, 
6300 kapitanów, 12.300 pułkowni-
ków i podpułkowników) 80 tys. 
podoficerów i żołnierzy zawodo-
wych, ochotników na okres 5 i 10 
lat... 

Gotowe są wezwania do stawie-
nia się, gotowe nakazy rekwizy-
cji... W arsenałach, Amerykanie 
gromadzą sprzęt wojenny : tysią-
ce czołgów, armat, granatów, mio-

taczy, pościgowców odrzutowych a 
nawet sprzęt atomowy... 

350 terenów na poligony zosta-
ło zarekwirowanych a instalacja 
tych przyszłych terenów ćwicze-
niowych trwa nieustannie. 

Na .jeden właśnie z takich tere-
nów, zarekwirowanym przez lot-
nictwo amerykańskie, w Egels-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

Pięć tysięcy r o b o t n i k ó w 
arsenału w Bi lbao przystąpi ło 
w dniu 2 bm. do strajku na 
znak protestu przeciwko ob-
niżce plac, do k tóre j dąży f ran 
kistowski patronat . 

Dyktatorski ustró j F r a n c o 
zaprowadzi ł w Hiszpanii 12-to 
i 14-to godz inny dzień pracy, 
za nędzną opłatę 20 pesetów za 
dzień. Nawet biskup z W a l e n -
cj i , tak j a k zresztą cale du-
chowieńs two , gorący zwolen-
nik F r a n c o —- po przeprowa-
d z o n e j ankiec ie musiał przy-
znać , że na wyżywienie po-
trzebne jest bezdzietne j rodzi-
nie 50 pesetów dziennie . W su 
mie te j ani grosza nie przewi-
dz iano na tytoń, ani na ko-
m u n i k a c j e , ani za żadną roz-
rywkę, ani nawet na gazetę... 

Aby obniżyć jeszcze pracow-

Oszustwa «Narodowca» 
Reprodukcja 

jednego z arty-
kulików „Na-
rodowca", któ-
rą podajemy o-
bok, świadczy 
o tym do ja-
kich środków 
ucieka się to 
pismo, aby tu-
manić swych 
czytelników. 

Artykulik roz-
poczyna się sło-
wem MOS-
K W A zna-
czyć to miało-
by. że informa-
cje, które poda-
je „Narodo-
wiec" pochodzą 
z Moskwy. 

Czytając jed-
nak dalej — 
stwierdzić możemy, że „Naro-
dowiec" podaje informacje z.,, 
zachodniego Berlina za tygod-
nikiem „katolickim" „Petrus 
Blatt". 

Czyżby wasze argumenty 

«S^î Si 
p te§'\* 

n i k o m ten m a r n y zarobek — 
faszystowski patronat w Bil-
bao pos tanowi ł zmnie jszyć 
ilość godzin pracy. 

Oto , d laczego robotn icy 
hiszpańscy podję l i walkę w 
celu os iągnięc ia podwyżki za-
robków (stawki g o d z i n n e j ) . 

W a l k ę tę rozpoczęl i w wa-
unkach niezwykle ciężkich 

p o m i m o s tosowania faszystów 
skich praw, które przewidują 
srogie kary za udział w ru-
c h a c h s t ra jkowych . W a l k ę tę 
prowadzą zdecydowanie pomi -
mo pol ic j i , która użyła wszel-
kich środków, by zmusić ich 
do pod jęc ia pracy. 

W e d ł u g ostatnich i n f o r m a -
cji strajk w z m a g a się coraz 
bardziej . 

Rzad f rankistowski obawia 
się, że strajk rozszerzy się n a 
inne gałęzie przemysłu. 

Wie lu s t ra jku jących zostało 
aresz towanych przez f rankis -
towską pol i c ję zaś gubernator 
prowinc j i Bisscaye został za-
wezwany do Madrytu , aby o -
trzymać instrukcje , ce lem zła-
m a n i a strajku. 

J e d n a k robotn icy hiszpań-
scy wykazal i , j ak to już u-
czynili w czasie s t ra jków m a r -
c o w y c h 1951 roku, że po tra f ia 
przec iwstawić się skutecznie 
terrorowi i o s i ą g n ą ć uznanie 
swych rewindykac j i . 

WCZORAJ NA. BERMUDACH 
R O Z P O C Z Ę Ł A SIE 

K O N F E R E N C J A T R Z E C H 
MOCARSTW ZACHODNICH 

na B e r m u d a c h k o n f e r e n c j a W c z o r a j r o z p o c z ę ł a się 
trzech mocarstw z a c h o d n i c h . 

N a k o n f e r e n c j i t e j ma ją 
; g ł ó w n i e być o m a w i a n e dwa 

ż ą d a n i a a m e r y k a ń s k i e , g r o ź n e 
d l a F ranc j i i d la p o k o j u świa-
t o w e g o , a m i a n o w i c i e : u z b r o -
j e n i e N i e m i e c o d w e t o w y c h i 
da lsze p r o w a d z e n i e w o j n y w 
I n d o c h i n a c h . 

Jak wskazu ją wszyscy obse r -
wa to r zy p o l i t y c z n i , St . Z j e d n o -
czone b ę d ą d o m a g a ł y się o d 
F ranc j i p r zyśp ieszen ia r a t y f i -
kac j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a -
rysk i ch . W ś rodę A g e n c j a 
„ A s s o c i a t e d P ress " s tw ie rdz i -
ła i s t o tn i e , że „ k o n f e r e n c j a 
na B e r m u d a c h ma g ł ó w n i e na 
ce lu p r z e k o n a n i e F ranc j i , że 
p o w i n n a r a t y f i k o w a ć u k ł a d y 
o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 

O b s e r w a t o r z y p o l i t y c z n i oś-
w i a d c z a j ą r ówn ież , że Eisen-
h o w e r b ę d z i e n a l e g a ł , a b y 
Franc ja o d r z u c i ł a p r o p o z y c j e 
p o k o j o w e H o C h i M i n h a . 
O d n o ś n i e t e g o p r o b l e m u 
a g e n c j a „ U n i t e d P ress " d o -
n ios ła z W a s z y n g t o n u : , ,A -
m e r y k a uważa , że wsze lk ie 
r o k o w a n i a z d y s s y d e n t a m i 
( a g e n c j a ma na myśl i r ząd 

V i e t n a m s k i e j D e m o k r . R e p . 
L u d o w e j — d . r.) b y ł y b y z g u -
b n e " . 

W ś rodę , t . j . w p r z e d -
d z i e ń w y j a z d u na B e r m u d y 
f rancuska Rada M i n i s t r ó w 
o d b y ł a s p e c j a l n e p o s i e d z e n i e 
c e l e m o k r e ś l e n i a s tanowiska, 
j a k i e w i n n i za jąć p r e m i e r La -
n ie l i m i n . B i d a u l t w i m i e n i u 
r ządu f r a n c u s k i e g o . 

W w y n i k u t e g o pos i sedze -
nia r z ą d o p u b l i k o w a ł d w a 
k o m u n i k a t y . 

W p ie rwszym z n ich czy-
t amy , że r ząd „ z z a d o w o l e -
n i e m p r z y j m u j e d o w i a d o -
mości os ta tn ią n o t ę r a d z i e c -
k ą " i „ z a m i e r z a skorzystać z 
k o n f e r e n c j i na B e r m u d a c h , 
a b y r ozpa t r zyć w s p ó l n i e z 
r z ą d a m i . St . Z j e d n o c z o n y c h i 
A n g l i i t reść o d p o w i e d z i na 
os ta tn ią no tę r a d z i e c k ą , ce-
l e m us ta len ia zasad p rzysz łe j 
k o n f e r e n c j i c z t e r e c h " . 

(Ciąg dalszy na sir. ti) 

Szpiedzy wywiadu 
a d e n a u e r o w s k i e g o 
przedWojskowymSądem 
Rejonowym w Szczecinie 
a.YJ.t 3 b. m. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 

: Szczecinie rozpoczął się proces grupy agentów organi-
zacji szpiegowskiej, podlegającej rządowi bońskiemu i 

współpracującej z wywiadem amerykańskim. Centrala ta 
pozostaje pod Ińerownictwem byłego szefa wywiadu hitlerow 
skiego na ZSRR, gen. Gehlena. 

Na ławie oskarżonych zasiadają 
szpiedzy adcnauerowscy : Heinz 
Landvoigt, Adolf Machura i Kon-
rad Wruck, którzy zostali przesła-
ni do Polski z zadaniami organi-
zowania wywiadu, dywersji i sabo 
tażu oraz przygotowania terenów 
dla zrzutów desantowych. 

Akt oskarżenia przypomina, że 
i agresywne kola państw imperiali-

stycznym pod przewodem rządzą-
cych kół USA, dążąc do napaści 
na Zw. Radziecki i inne kraje o-
bozu pokoju, organizują blok wo-
jenny, w którym główną rolę prze 
znaczają niemieckiemu militaryz-
mowi. 

W tym celu koła te, podsycając 
i wspierając odwetowe i military-
styczne dążenia ncohitlerowskie-
go militaryzmu, odbudowują jego 
potencjał wojenny, jako główną 
silę t.zw. „armii europejskiej", or-
ganizowanej dla napaści i podbo-
jów miłujących pokój narodów. 

Realizując powyższe plany, gra-

sująca w Niemczech zachodnich 
faszystowska klika Adenauera, 
składająca się z hitlerowskich nie 
dobitków i zbrodniarzy wojennych 
tworząc Wehrmacht, organizuje 
również szeroko rozgałęzione sieci 
wywiadu, które prowadzą usilną 
akcję dywersyjno - szpiegowską 
przeciwko N.R.D., Zw. Radzieckie-
mu i krajom Demokracji Ludowej 
a w szczególności przeciwko Pol-
skiej Rzeczpospolitej Ludowej. 

Jednym z takich ośrodków wy-
wiadu zachodnio - niemieckiego 
jest podlegająca rządowi bońskie-
mu i współpracująca z wywiadem 
amerykańskim centrala szpiegow-
ska pod kierownictwem byłego 
szefa wywiadu hitlerowskiego na 
Zw. Radziecki — gen. Gehlena. 

Podlegający Gehlenowi ośrodek, 
mieszczący się w Berlinie zachod-
nim,. kierowany przez niejakiego 
Keisera, wysyła na tereny Pol-
ski specjalnie przeszkolonych a-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

panie dyrektorze były takie 
słabe, że musi się pan uciekać 
do fałszerstw?! 

Nie jest to bardzo po kato-
licku — katolicki panie dyrek-
torze „Narodowca". 

Coraz silniejszy oddźwięk inicjatywy 
jowej prez. Ho-Chi-Minha pokoje 

Oddźwięk inicjatywy pokojo-
wej prez. Ho Chi Minha jest co-
raz silniejszy na całym świecie, a 
szczególnie w samych Indochi-
nach. 

Podczas gdy sytuacja wojsko-
wa staje się coraz trudniejsza dla 
francuskiego korpusu ekspedycyj-
nego, podczas gdy łaknąca po-
koju ludność vietnamska obsza-
rów okupowanych domaga się 
coraz silniej i coraz otwarciej, 
aby odpowiedziano na propozycje 
Ho Chi Minha, zaostrza się kry-
zys w łonie grupy Bao Daia 

Amerykańska agencja „United 

Press" oznajmia, że w Kambo-
dży panuje kompletny zamęt, a 
agencja „Associated Press" stwier-
dza, że w Vietnamie „wciąż pa-
nuje taki sain ostry niepokój". 

Jak konstatują różni obserwato-
rzy polityczni przewidziana przez 
Bao Daia konferencja z przywód-
cami „kongresu narodowego" jest 
skazana na klęskę. Ci ostatni wo-
bec opinii ludności vietnamskiej 
pragnącej pokoju, nie mogą uczy-
nić żadnych ustępstw. Przeciw-
nie, dwóch przywódców tego 
„Kongresu" zażądało dymisji Bao 
Daia i zorganizowania referendum 

wśród ludności obszarów okupo-
wanych, aby umożliwić jej wy-
powiedzenie się w sprawie dalsze-
go prowadzenia wojny. 

Premier bao-daiowskiego rządu, 
Nguyen Van Tam, który kilka ! łamistra jków, na wzór organi-
dni temu wystąpił gwałtownie , z a c j j j s t n i e j ą c e j w Niemczech 

MIĘDZYNARODOWA 
ORGANIZACJA 

ŁAMISTRAJKÓW ? 
Niedawno temu pismo „ T a g " , organ ciężkie-

go przemysłu w Niemczech zachodnich, omawiając 
konieczność stworzenia „wspó lno t y europejsk ie j " , — 
podkreśl i ło, że jednym z jej zasadniczych zadań bę-
dzie „us ta len ie" porządku we Francji. 

Niemieckie j ednostk i w o j -
skowe, s t a c j o n u j ą c e n a teryto -
r ium Franc j i wprowadza łyby 

• „porządek" , nie d o p u s z c z a j ą c 
! do s tra jków, ł a m i ą c każda ak-

c ję robotn ików, a szczególnie 
dos tarcza jąc łamis t ra jków pod 
czas akc j i r e w i n d y k a c y j n y c h 
robotn ików. 

W związku z tym A D N a -
g e n c j a Niemiec w s c h o d n i c h 
donosi , że trzej agenc i daw-
ne j „S icherhe i tsd ienst " ( S D — 
spec ja lna po l i c ja naz is towska) 
wysłani zostali d o Franc j i , 
ce lem stworzenia organizac j i 

W PAN MUN JOM, ANI JEDEN JENIEC NIE WYRAZIŁ 
ZGODY NA P0WI\ÓI DO «RAJU» SYNGMANOWSKIEGO 

P | 0 przerwie z a r z ą d z o n e j na wniosek d e l e g a c j i a m e r y -
kańskiej w Pan Mun Jom p o d j ę t e zostały dyskusje 
p r z y g o t o w a w c z e d o K o n f e r e n c j i Po l i tyczne j , która z a -

łatwić ma resztę spraw koreańskich. 

D e l e g a t a m e r y k a ń s k i p . 
D e a n , p o ; n f o r m o w a ł s t ronę 
c h i ń s k o - k o r e a ń s k ą , że w ż a d -
nym w y p a d k u n ie z g o d z i się 
na u d z i a ł (w K o n f e r e n c j i ) Zw. 
R a d z i e c k i e g o , w c h a r a k t e r z e 
państwa n e u t r a l n e g o . 

S t rona ch ińsko - ko reańska 

z a p r o p o n o w a ł a j ak wia-domo 
u d z i a ł bez p r a w a ^ g ł o s u , d e c y -
d u j ą c e g o nas tęp . pańs tw ne(J-
i r a l n y c h : Zw. R a d z i e c k i e g o , 
I n d i i , Pak i s tanu , I n d o n e z j i , 
B i r m a n i i . P o m i m o , że Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i n ie uczes tn iczy ł w 
w o j n i e k o r e a ń s k i e j , S tany Z j e -

przeciw wszczęciu rokowań z Ho 
Chi Minhem i zalecał dalsze 
prowadzenie wojny ..aż do całko-
witego zwycięstwa", zmienił zda-
nie. W wywiadach udzielonych 
dwom dziennikom paryskim pre-
mier ministrów oświadczył mia-
nowicie, że byłoby '„lekkomyśl-

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Mistrzostwo barmanów Francji 

W Paryżu odbyły się oryginał ne zawody o mistrzostwo barmanów Franc,u C warte miej-
sce -dobył Polak z Lille - Żabczyński Stanis, który pracuje w „ANDREW-BAR w Lille 
Na -djęciu od lewej widzimy czterech zwycięzców tych „zawodów" Simon Jacgues (l-sze 
miejsce), Carydis Jean (2), Borsi Jacgues (3) i Żabczyński Stanis (i 

z a c h o d n i c h . P a n o w i e Dr. 
Schmidt , Dr. Heides i Dr 
Schmeiser będą odgrywal i ro-
lę „ s p e c j a l n y c h d o r a d c ó w " . 

T e „ w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń " 
wchodzą w skład u m ó w za-
w a r t y c h pod płaszczykiem wy-
sokiej władzy uni i węgla i sta-
li. „ W y s o k a władza, podkre -
śla A D N , przewiduje również 
utworzenie spec ja lnego urzę-
du doradczego , k tóremu pole-
c o n e zostanie zorganizowanie 
te j sieci ł amaczy s tra jków i 
zapewnienie stałej „ w y m i a n y 
d o ś w i a d c z e ń " z dziedziny wal -
ki przec iwko ruchowi robotni -
czemu w kra jach , które przy-

; s tąpi ły do p lanu S c h u m a n a . 
Ze wzgiędu n a ęwe d ługo-

letnie doświadczenie przedsta-
wiciele Niemiec z a c h o d n i c h 
m a j ą odegrać zasadniczą rolę 
w łonie te j R a d y . 

(Ciąg dalszy na sir. 6) 

UKŁADY O ARMII 
„EUROPEJSKIEJ" SĄ 

SPRZECZNE Z KARTĄ ONZ 
oświadcza przewodniczący 

Senatu holenderskiego 
Przewodniczący pierwszej iz-

by Rad Generalnych Holandii 
(Senatu) złożył w Hadze oś-
wiadczenie, w k lórym stwier-
dził, że układy o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" (armii 
europejskiej) są, z punktu wi-
dzenia prawnego, niezgodne z 
Kartą Narodów Zjednoczonych, 
która wyraźnie mówi o naro-
dach suwerennych. 

„Dyskusje w Parlamencie 
Francusk im — dodał on — od-
zwierciedlają głębokie przeko-
nanie Francuzów, że wkroczo-
no na niebezpieczną drogę". 

Mimo pięknych jesiennych dni, Paryż częst" nawiedza gęsta 
cą. Na zdjęciu — Dzielnica Hal w czasie mgły 

mgła — szczególnie o-
( Photo A DP) 

d n o c z o n e p r a g n ą n a d a ć j e j 
c h a r a k t e r pańs twa , k t ó r e b r a -
ł o u d z i a ł w t e j w o j n i e . 

D e l e g a c j a ch ińsko - k o r e -
ańska w Pan M u n Jom p o d -
k reś la ła n a p r ó ż n o , że u k ł a d 
roz j emczy wy raźn ie okreś la j a -
k o pańs two n e u t r a l n e k a ż d e 
pańs two , k t ó r e g o wojska n ie 
b r a ł y u d z i a ł u w w o j n i e k o r e -
ańsk ie j i że Z w i ą z e k R a d z i e c -
k i na leży d o t e j k a t e g o r i i . 

J e d nak s tanowisko p r z e d -
s taw ic ie l i 1 6 pańs tw , k t ó r e u 
b o k u S i a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
b r a ł y u d z i a ł w w o j n i e k o r e a ń -
sk ie j o k a z u j e się b a r d z i e j p o -
j e d n a w c z e o d s tanowiska wy-
r a ż o n e g o p rzez p . D e a n a . 
P r z e d s t a w i c i e l e c i . z e b r a n i w 
W a s z y n g t o n i e , p r o p o n u j ą na-
s t ę p u j ą c y k o m p r o m i s : Z w i ą -
zek R a d z i e c k i zap roszony zos-
t a n i e na K o n f e r e n c j ę P o l i t y -
czną j a k o „ s t r o n a t r z e c i a " . 

P o m i m o o d b y t e j os ta tn io 
d ł uższe j r o z m o w y wys łann i ka 
a m e r y k a ń s k i e g o , w i c e p r e z y -
d e n t a S tanów Z j e d n o c z o -
nych p. N i x o n a . z h i n d u s k i m 
p r e m i e r e m min is t rów p. N e -
h ru , t e n os ta tn i wy raźn ie oś-
w i a d c z y ł w p a r l a m e n c i e h i n -
d u s k i m : 

„ W raz ie g d y b y n ie dosz ło 
d o z g o d y w Pan M u n Jom o d -
nośn ie j e ń c ó w w o j e n n y c h 
sprawa b ę d z i e mus ia ła być 
pos taw iona p r z e d O g ó l n y m 
Z g r o m a d z e n i e m O . N . Z . - u . 
R z ą d h i n d u s k i jest ż y w o t n i e 
z a i n t e r e s o w a n y w j ak na j szyb -
szym z e b r a n i u się K o n f e r e n -
c j i P o l i t y c z n e j " . 

Tymczasem w Pan M u n 
Jom p o s i e d z e n i a w y j a ś n i a j ą -
ce j e ń c o m p o ł u d n i o w o - k o -

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Aby wywalczyć podwyżkę zarobkow w skali krajowej 
-francuska klasa robotnicza 

wykuwa swoją jedność 
OD R Z U C E N I E przez rząd p r z e d ł o ż o n e g o przez posła komunis tycznego Etienne Fajon, pro jektu prawa usta la jącego 

najniższy zagwarantowany z a r o b e k na 1 3 3 fr. za g o d z i n ę , wywo ła ł o zrozumia łe poruszenie we francuskim świecie 
pracy. O d r z u c o n a została b o w i e m zasadnicza rewindykacja francuskich rzesz pracu jących , wysunięta z g o d n i e p o d -

czas strajków s ierpniowych, przez miliony pracowników, należących d o wszystkich central syndykalnych oraz n iezorgani -
zowanych . 

Ten potężny ruch strajko-
wy i dalsza akc ja j ednośc iowa 
odnios ły wprawdzie szereg zna 
c z n y c h sukcesów. 

Zosta ła zwołana — po dwu 
letniej przerwie — Wysoka 
K o m i s j a U m ó w Zbiorowych 
która uchwal i ła rezolucję żą-
da jącą tej podwyżki zagwa-

rantowanego zarobku. Dzięki 
dalszej akcj i j ednośc iowe j zo-
stała zwołana w przyspieszo-
n y m terminie w dniu 6 paź-
dziernika, sesja Zgromadzenia 
Narodowego, ce lem rozpatrzę 
nia rewindykac j i robotniczych 
Ta akc ja j ednośc i owa przyczy 
nila się do przyjęc ia przez par-
lamentarną K o m i s j ę Pracy. 18 

glosami przeciw 10 powstrzy-
m u j ą c y c h sie od głosu, projek-
tu ustawy F a j o n a i narzuciła 
wbrew c iąg łym m a n e w r o m po-
stawienie tej sprawy na po-
rządku dz iennym Zgromadze-
nia w ub. wtorek. 

Jednakże jak to wynika z 
faktu odrzucenia projektu Fa-
j ona , ruch j ednośc i owy f ran -

cuskiej klasy robotniczej , nie 
os iągnął jeszcze dotychczas ta-
kich rozmiarów, aby m ó c n a -
rzucić podwyżkę zarobków w 
skali kra jowej . 

Francuska klasa robotnicza , 
która w szybkim tempie wy-
kuwa obecnie swą jedność , tę 
zasadniczą broń dla wywal -

(Dokończenie na str. 6) 



CZY WKRÓTCE U APTEKARZA NABYWAĆ 
BĘDZIEMY ARTYKUŁY SPOŻYWCZE ? 

K I E D Y P O L E C I M Y R A K I E T Ą N A K S I Ę Ż Y C ? 

P O D R Ó Ż E M I Ę D Z Y P L A N E T A R N E 
JESZCZE DZIŚ DLA NAS NIEDOSTĘPNE STANĄ SIĘ REALNE Z CHWILĄ ZASTOSOWANIA ENERGII ATOMOWEJ JAKO SIŁY NAPĘDOWEJ 

G o t o w a n i e nie kon ie czn ia wymaga używania garnków i rondl i , a l e raczej p rzyrządów 

c h e m i c z n y c h , jak: retorty, rurki szklane, a nawet termometry . 

O d kilku lat, prasa I radio zanudzają nas wprost g ł o s z e n i e m zasad d ietetyki . Zasady 

ł e są tak nowe jak zadz iwia jące . N i e k t ó r e składniki o d ż y w c z e przedstawiane są j a k o k o -

n ieczne d la równowagi n a s z e g o o r g a n i z m u ' b e z nich staniemy się rachityczni i zes tarze -

j e m y się p r z e d czasem. 

ZY J A C na powierzchni kuli z iemskie j , c z ł owiek — siłą 
rzeczy — musiał wszystkie swe środki k o m u n i k a c y j n e 
przystosować d o warunków z iemskich. W ł a s n e nogi a 

p o t e m — k o ń , to z d a j e się, najstarsze p o j a z d y c z ł o w i e k a . 
Pierwszy wielki wynalazek w d z i e d z i n i e p e w n e j m e c h a n i -
zacji — to c h y b a — k o ł o . K o ł o , które się „ k r ę c i " . 
K r ę c e n i e się, czyli t o c z e n i e p o z iemi uczyni ło wynalazek 
ko ła e p o k o w y m . 

RAKIETA nie jest jednak 
czymś nowym. Rakieta pro-

chowa, wynalazek chiński, znana 
była od tysiąca lat albo jako e-
fektowna zabawka, albo jako 
broń. Nad rakietami pracował 
generał Bem w arsenale warszaw-
skim. Hindusi bronili się rakie-
tami przed najazdem angielskim. 
Także w ostatniej wojnie rakie-
ty odegrały wybitną rolę jako 
broń. 

Pomysł użycia rakiety jako po-
jazdu. dał pierwszy na świecie 

nia, obliczenia są już tak daleko 
posunięte, że kwestia wyrzucenia 
w przestrzeń pierwszych rakiet 
jest sprawą niedalekiej przysz-
łości. 

Tvlko rakieta jest zdolna po-
ruszać się w próżni, tj. w prze-
strzeni bez powietrza, jaką jest 
przestrzeń już jakieś kilkaset ki-
lometrów ponad poziomem mo-
rza. Ruch rakiety jest oparty na 
zasadzie reakcji. Oto schemat 
niezmiernie prostego w swej za-
sadzie silnika rakietowego: w ko-
morze spala się paliwo, wytwa-
rzające wysokie ciśnienie na 
ściany. Przez otwór w jednym 
dnie komory ulatują gazy spale-
nia w pył pojazdu, podczas gdy 
ciśnienie na przednie dno — na-
daje silnikowi i związanemu z 
nim korpusowi rakiety — szyb-
kość naprzód. 

Faktem jest jednak, że do tej 
pory nie udało się wypuścić z zie-
mi w przestrzeń nawet rakiety 
próbnej, bez pilota. Przyczyny te-
go postaramy się wyjaśnić poni-
żej. 

JAK WYSTARTOWAĆ? 
I f AZDE ciało na Ziemi jest 

przez nią przyciągane z si-
lą, którą mierzymy ciężarem te-
go ciała. Tę siłę przyciągania ra-

kieta musi pokonać, aby Ziemię 
opuścić i swobodnie ulecieć w 
przestrzeń. Podnosząc do góry 
ciężar, wykonujemy pracę. Aby 
„podnieść" z Ziemi ciężar rakie-
ty i oddalić go od niej choćby 
na odległość Księżyca (384.000 
km.) trzeba wykonać pracę, któ-
ra — przeliczona na kalorie — 
wynosi 15.000 kalorii na każdy 
gram masy rakiety. 

Aby rakieta mogła wystartować 
pomyślnie wraz z urządzeniem, 
zapasami, pasażerami itp., przy 
czym wśród zapasów musi być 
też odpowiednia ilość paliwa na 
jazdę tam i z powrotem, trzeba-
by go mieć w ilości, która do-
starczyłaby silnikowi energii kil-
ka razy większej niż 15.000 4ial„ 
licząc na gram masy paliwa. 

Tymczasem najmocniejsze pa-
liwo, mieszanka wodoru z tlenem, 
daje na gram (mieszanki) zaled-
wie 3.800 kalorii. Dlatego wyrzu-
cenie rakiety w świat przy po-
mocy paliwa chemicznego jest 
praktycznym niepodobieństwem. 

Odkrycie energii atomowej sta-
wia zagadnienie rakiety w zupeł-
nie innym świetle. Jakkolwiek je-
szcze nie ma dotąd stosownego 
silnika, któryby nadawał się do 
pędzenia energią -atomową, to 

jednakże można już dziś twier-
dzić, iż sprawa zbudowania ta-
kiego silnika jest na dobrej dro-
dze. 

Energia atomowa użyta do ce-
lów wojennych może cofnąć kul-
turę ludzką o wieki. Użyta do na-
pędu rakiety — otworzy przed 
nami nie dające się dziś przewi-
dzieć możliwości rozwojowe. 

N a p i s a t E U S T A C H Y 
B I A Ł O B O R S K I 

KONSTANTY CIOŁKOWSKI 
radziecki pionier rakiety 

międzyplanetarnej 

Podróże międzyplanetarne sta-
ną się realne z chwilą zastoso-
wania energii atomowej jako 
siły napędowej. Na zdjęciu : 
Jeden z radzieckich projektów 

rakiety międzyplanetarnej 

Rosjanin, Kibalczyc, w roku 1882. 
Teorię zaś ruchu rakietowego o-
pracował radziecki pionier rakie-
ty — Konstanty Ciołkowski. 

Wiedza rakietowa, próby, bada-

WITAMINA ROZRODCZA... I SERCA 
WI T A M I N Y są n iezbędne d la ludzkiego o rgan izmu, są 

one n i eodzowne w c h e m i c z n y m procesie przemiany m a -
terii. O r g a n i z m ludzki nie po tra f i s a m wyrab iać wita-

min ( p o z a j e d y n y m w y j ą t k i e m w i t a m i n y C ) , czerpie j e z po-
żywienia . Dlatego też wyżywien ie w i n n o być urozmaicone , 
ob f i te we wszystkie potrzebne cz łowiekowi w i taminy . Brak 
bowiem te j czy i n n e j w i t a m i n y może s p o w o d o w a ć rozmai -
tego rodza ju choroby , tzw. a w i t a m i n o z y . 

D o t ą d znany n a m jest ca ły 
szereg wi tamin , a b a d a n i a w 
tej dziedzinie odkrywa ją c o raz 
to nowe . W i t a m i n a E z n a n a 
jest już od ki lkudziesięciu lat 
i uważa ło się ją do tychczas 
wy łączn ie za w i taminę rozrod-
czości . Os ta tn io o d k r y t o jesz-
cze inną cenną właśc iwość te j 
w i t a m i n y : okaza ło się m i a n o -
wicie, że pos iada o n a wlaśc i -

Chnra cierpł na zapalenie nerek (neephrile). Odżywia się wyłącznie arbuzem. — 20 pastylek 
skoncentrowanych dzikich szparagów oto ścisła dieta tego otyłego mężczyzny, który traci 

250 gramów wagi dziennie. 

Ins ty tu t Histori i P. A. N. o p r a c o w a ł projekt 
wielkiego podręcznika histor i i Polski i wzywa wszys tk ich 

naukowców do dyskusj i 

Chory na żołądek pobiera jako jedyne pożywienie 60 filiżanek herbaty dziennie. — Chory z 
trudem potyka groch wioski (pois chiche) i tosty. 

Instytut Historii Polskiej Aka-
demii Nauk wezwał ostatnio jak 
najszersze koła historyków do 
podjęcia publicznej dyskusji nad 
podręcznikiem historii Polski. 

Pierwszy tom podręcznika ma 
obejmować czasy do r. 1764. Bę-
dzie to praca zespołowa, którą 
kieruje Instytut Historii. Pro-
spekt przewiduje układ podręcz-
nika z 10 części, obejmujących 
epokę wspólnoty pierwotnej, epo-
kę feudalizmu. ukształtowanie się 
państwa polskiego, monarchię 
Piastów, okres rozdrobnienia feu-
dalnego, zjednoczenia Polski, mo-
narchii stanowej, wielonarodo-
wościowej, Rzeczypospolitej feu-
dalnej, Rzeczypospolitej szlachec-
kiej, folwarczno - pańszczyźnia-
nej, początki odrodzenia narodo-
wego. 

Podręcznik sięgnie do dziejów 
najstarszych kultur ludzkich, ja-
kich ślady zostały znalezione na 
naszych ziemiach, ślady coraz li-
czniej wykrywane dzięki syste-
matycznej, planowej, szeroko za-
krojonej pracy archeologów. 

Każda część podręcznika po-

przedzona będzie wykazem lite-
ratury oraz źródeł, a wykaz ten 
przedstawia zagadnienia sporne, 
wylicza prace, jakie ukazały się 
o danym okresie historycznym. 
Ponadto każdą część uzupełnia 
wykaz literatury i wydawnictw 
źródłowych. 

Jednocześnie trwa w pełni pra-
ca Zakładu Historii Pomorza nad 
wielkim dziełem o Pomorzu, któ-
re będzie częścią wielkiego po-
dręcznika historii Polski. Praca 
ta będzie kilkutomową historią 
Pomorza, przy czym dwa tomy 
poświęcone będą dziejom Pomo-
rza Zachodniego i Wschodniego 
do połowy XVIII stulecia, a dwa 
dalsze — dziejom do r. 1945 i naj-
nowszym. 

Zakład Atlasu Historycznego 
przygotowuje do projektowanego 
podręcznika materiał kartografi-
czny. Jest to olbrzymia praca, 
tym trudniejsza, że wiele mate-
riałów gromadzonych w ciągu wie 
lu lat przez uczonych uległo zni-
szczeniu wskutek działań wojen-
nych, szczególnie w spalonej przez 
hitlerowców Warszawie w r. 1944. 

W chwili obecnej trwają prace 
nad mapami wieków XIII , X V I 
i XVIII do X X . 

„ K O M P L E K S N I Ż S Z O S C I " 
Poniżej poda jemy wy jątek 

z ogłoszenia związku amery-
kańskich przemys łowców, któ-
rzy dbają o z l ikwidowanie kom 
pleksu niższości w społeczeń-
stwie: 

„W jednej chwili możesz u-
wolnić się od kompleksu niż-
szości. Wchodzisz po prostu do 
sklepu i kupujesz różne towa-
ry z markami fabrycznymi. Po-
tem mówisz sobie: firmy, któ-
re to wyrabiają wydają milio-
ny, aby to wszystko dla mnie 
wyprodukować. Ich jedyną my-
ślą jest przypodobać się mnie, 
który jestem ich panem". 

Oczywiście, jeśli ktoś nie ma 
dolarów, może żyć z komplek-
sem niższości, aż do śmierci . 
Panowie kapitaliści go nie ule-
czą. 

wośc i lecznicze w c h o r o b a c h 
sercowych . 

W I T A M I N A E... 

P o odkryc iu p ierwszych wi-
t a m i n A, B, C, D, gdy już usta-
l ono i ch znaczenie d la tej czy 
inne j f u n k c j i o rgan izmu, uczo-
ny amerykańsk i Herbert M. E-
vans zaczął przypuszczać moż -
l iwość is tnienia w i t a m i n y 
w p ł y w a j ą c e j n a rozrodczość . 

Powiedz ie l i śmy, że w i t a m i n y 
cz łowiek z n a j d u j e w pokarmie . 
E v a n s rozpoczą ł w ięc b a d a n i a 
n a m y s z a c h , k a r m i ą c j e roz-
m a i t y m i mieszankami potraw. 
D w a n a ś c i e lat trwały doświad -
czenia , w k o ń c u E v a n s o w i u -
da lo się zestawić taki pokarm, 
który w y w o ł a ł u myszy do -
ś w i a d c z a l n y c h bezp łodność . U -
d a ł o m u się z kolei przywróc i ć 
p ł o d n o ś ć t y m zwierzątkom, a 
to przez żywienie i ch lis'cmi z 
sałaty lub ' sokiem p o m a r a ń -
czowym. W ten sposób u c z o n y 
ten u d o w o d n i ł , że w sałacie i 
w p o m a r a ń c z y z n a j d u j e się 
czynnik , który w p ł y w a n a p lod 
ność myszy. Czynnik ten na-
z w a n o w i taminą E lub wi ta -
miną p łodnośc i . Z b ieg iem cza-
su o d k r y t o tę w i t a m i n ę w zie-
l o n y c h l i śc iach rośl in, w róż-
n y c h o w o c a c h , w świeżym mię-
sie, w mleku oraz w z iarnach 
pszenicy. W k r ó t c e u d a ł o się ur 
c z o n y m wydzie l ić w i t a m i n ę E 
i określ ić j e j skład c h e m i c z n y . 
A w roku 1928 u c z o n y szwaj -
carski Paul Carrer stworzył tę 
w i t a m i n ę syntetycznie , tzn. 
s p o s o b e m czysto c h e m i c z n y m . 
Dzięki j e j syntezie w i t a m i n a 
E m o ż e być w y r a b i a n a w do -
w o l n e j i lości . 

K T O SIĘ B O I R E D U K C J I Z B R O J E Ń . . . 
C AŁY nasz rząd poczyna wyznawać idee, iż USA muszą 

mieć olbrzymią armię lądową, lotnictwo i marynarkę i 
że podstawową metodą jest metoda wojskowych demon-

stracji zamiast języka rozsądku i sprawiedliwości. Jest to ta sa-
ma metoda, jaką w swoim czasie Hitler uznał za jedyne le-
karstwo na ówczesne niemieckie kłopoty". 

Dokonano doświadczeń na żołnierzach, przydzielając im jako 
jedyne dzienne pożywienie kilka biszkoptów i trzy szklanki 

sody. 

KŁOPOTY ((RODZINNE» 
Nie zdążyła jeszcze wyschnąć 

farba drukarska na zamieszczo-
nym przez tygodnik „Life" re-
portażu kanadyjskiego dziennika-
rza Bruce Hutchinsona w spra-
wie wzmagających się w Europie 
nastrojów antyamerykańskich, a 
już nieodrodna siostrzyca „Li-
fe'u", niemniej reakcyjny „Ti-
me", uderzył na nowy alarm. Nie 
tylko we Francji i Włoszech nas 
nienawidzą — powiada pismo. 
Nielepiej dzieje się i w Anglii. 

Stwierdzając, że USA i Anglia 
podminowują się wzajemnie, „Ti-
me" dochodzi do wniosku, że 
„stosunki między Ameryką a 
brytyjskim sojusznikiem są o-
becnie gorsze, aniżeli wLelu Ame-

rykanów sądzi"... 
Brytyjczycy „szydzą z amery-

kańskich tendencji moralizator 
skich w dziedzinie polityki" i cie-
szą się ze wszystkich wpadunków 
i porażek Departamentu Stanu". 

„Time" podaje jeszcze wiele in-
nych objawów pogłębiających się 
sprzeczności w anglosaskiej „ro-
dzince". Z ojcowskim „upomnie-
niem", za którym kryją się nie-
dwuznaczne pogróżki, tygodnik 
ten usiłuje wyperswadować brytyj-
czykom, iż wszystko co USA ro-
bią — czynią.,rzecz jasna dla 
dobra Anglii. Jeśli niewdzięczny 
Albion tego nie rozumie, to tym 
gorzej dla niego i całego obozu 
atlantyckiego. 

Słowa t e wysz ły w swo im 
czasie s p o d p i ó r a n a j b a r d z i e j 
a w a n t u r n i c z e g o z a m e r y k a ń -
sk ich p u b l i c y s t ó w , r e d a k t o r a 
n a c z e l n e g o , , U S N e w s a n d 
W o r l d R e p o r t " D a v i d a L a w -
rence . W św ie t le t e g o r o d z a -
j u , , i d e i " i c a ł k o w i c i e i m o d -
p o w i a d a j ą c e j p o l i t y k i , r z e k o -
m e a m e r y k a ń s k i e p r a g n i e n i e 
r o z b r o j e n i a o k a z u j e się c y n i -
cznym m a n e w r e m . 

S z c z e g ó l n i e d o b i t n i e na 
f o r u m O N Z i K o m i s j i R o z -
b r o j e n i o w e j d o w i o d ł o t e g o 
u p o r c z y w e o d r z u c a n i e p r zez 
U S A p r o p o z y c j i Z S R R w s p r a -
w ie z a k a z u b r o n i masowe j z a -
g ł a d y i m i ę d z y n a r o d o w e j k o n 
t r o l i j e g o r e a l i z a c j i . W p r o -
j e k c i e r e z o l u c j i , w y s u n i ę t y m 
os ta tn i o p rzez U S A i g r u p ę 
ich so juszn ików w zw iązku z 
r a p o r t e m K o m i s j i R o z b r o j e -
n i o w e j z n o w u p o m i j a się m i l -
c z e n i e m t ę sp rawę. 

S t a n y Z j e d n o c z o n e , j a k 
w i a d o m o , p r ó b u j ą maskować 
sens swoje j pos tawy z j e d n e j 
s t rony w s k a z y w a n i e m na tzw. 
p l a n B a r u c h a r z e k o m o m i ę -
d z y n a r o d o w e j k o n t r o l i e n e r -
g i i a t o m o w e j , z d r u g i e j zaś 
g łoszą j a k o b y Z S R R b y ł n i e -

szczery, b o w i e m p r o p o n u j e 
zakaz b r o n i m a s o w e g o z n i -
szczenia b e z k o n t r o l i . O b i e 
k o m b i n a c j e p r o p a g a n d y r z ą -
d u U S A zos ta ł y o d d a w n a 
p o z b a w i o n e p o d s t a w p r z e z 
d y p l o m a c j e Z S R R i k r a j ó w 
d e m o k r a c j i l u d o w e j . Jeśli d e -
l e g a c i U S A i W i e l k i e j B r y -
t a n i i w y c i ą g a j ą j e t e raz p o -
n o w n i e z l amusa , t o n a j w y -
raźn ie j z b r a k u l epszych a r -
g u m e n t ó w . 

A M E R Y K A Ń S K I E 

„ A R G U M E N T Y " 

W e ź m y za rzu t , j a k o b y Z S -
R R chcąc z a k a z u b r o n i m a -
sowej z a g ł a d y , n i e p r z e w i d y -
wa ł j e d n o c z e ś n i e k o n t r o l i r e -
a l i z a c j i t e g o z a k a z u . N i e k t o 
i n n y t y l k o d e l e g a t Szwec j i 
na p o s i e d z e n i u K o m i s j i z 
w t o r k u d n . 1 7 l i s t o p a d a b r . 
wskaza ł , iż „ j e d y n y m w ł a ś c i -
w i e p o z y t y w n y m r e z u l t a t e m 
w zak res ie z b l i ż e n i a r o z b i e ż -
nych tez w K o m i s j i R o z b r o -
j e n i o w e j , b y ł o w y j a ś n i e n i e w 
swo im czasie p rzez d e l e g a t a 
Z S R R p a n a M a l i k a , co r o z u -
m i e p o d j e d n o c z e s n y m w p r o -
w a d z e n i e m w życ ie z a k a z u 
b r o n i a t o m o w y c h i k o n t r o l i . 

O ś w i a d c z y ł o n , iż z c h w i l ą , 
g d y f o r m o w a n i e o r g a n u k o n -
t r o l i d o b i e g n i e k o ń c a , a j e g o 
c z ł o n k o w i e b ę d ą g o t o w i d o 
o b j ę c i a swych f u n k c j i , z a k a z 
i k o n t r o l a j e d n o c z e ś n i e w e j -
dą w życ ie . P o d k r e ś l a m z za -
d o w o l e n i e m , że p a n W y s z y ń -
ski w swym p i ą t k o w y m p r z e -
m ó w i e n i u p o t w i e r d z i ł d e k l a -
r a c j ę p a n a M a l i k a . Jest t o 
b a r d z o w a ż n e s p r e c y z o w a n i e 
s t a n o w i s k " . 

Jasne jest w i ę c , że p i e r w -
szy g ł ó w n y a r g u m e n t d e l e -
g a c j i U S A s t rac i ł w a g ę w o -
czach św ia towe j o p i n i i p u b l i -
czne j . P r o k l a m o w a n i e z a k a z u 
b r o n i masowe j z a g ł a d y m i a -
ł o b y o l b r z y m i e z n a c z e n i e m o -
ra l ne o d razu , jeszcze nawe t 
p r z e d w e j ś c i e m w ż y c i e u k ł a -
d u o k o n t r o l i m i ę d z y n a r o d o -
w e j , p r o p o n o w a n e g o p r zez 
Z S R R i z a r a z e m u t r u d n i ł o b y 
z n a k o m i c i e m a n e w r y t y c h , 
k t ó r z y b y d o t a k i e g o u k ł a d u 
c h c i e l i n ie d o p u ś c i ć . Rzecz 
j asna , że t y m s a m y m p l a n B a -
rucha s t a ł b y się b e z p r z e d -
m i o t o w y . 

P l a n B a r u c h a , j a k w i a d o -
m o , o p a r t y b y ł na m n i e m a -
n i u , że St. Z j e d n o c z o n e m a -
ją m o n o p o l b r o n i a t o m o w e j 
a p ó ź n i e j i w o d o r o w e j . T o t e ż 
n ie bez p e w n e g o ża lu c y t o -
w a n y j u ż d e l e g a t Szwec j i p o -
w i e d z i a ł na t e m a t p l a n u B a -
r u c h a : „ J e s t e ś m y ś w i a d k a m i 

s z y b k i e j b a r d z o e w o l u c j i i 
•gdy w e ź m i e m y ją p o d u w a -
g ę . o k a ż e s ię, że t e n p i ę k -
n ie w swo im czasie o p r a c o -
w a n y p l a n ma się j uż k u k o ń -
cow i . I n ie r a d z i ł b y m z b y t n i o 
p o l e g a ć na d o m n i e m a n e j 
p r z e w a d z e i l o śc i owe j w b r o -
n i ach a t o m o w y c h " . 

P R E Z Y D E N T W S C H R O N I E 

Jak można sądz ić , o p i n i ę 
d e l e g a t a Szwec j i p o d z i e l a 
r ó w n i e ż w i e l k a część w y b o r -
ców a m e r y k a ń s k i c h . M o g l i 
o n i o s t a t n i o p r z e c z y t a ć w 
swych g a z e t a c h , że w W a -
s z y n g t o n i e o d b y ł a się „ w i e l -
ka p r ó b a a t a k u a t o m o w e g o z 
u d z i a ł e m s a m e g o p r e z y d e n -
t a " . P e n t a g o n (sz tab g ł ó w n y 
a r m i i a m e r y k a ń s k i e j ) o b w i e ś -
c i ł t r i u m f a l n i e , że w e d l e ścis-
ł y ch o b l i c z e ń , p r e z y d e n t o c a -
la ł w s p e c j a l n y m s c h r o n i e — 
m n i e j s z y m i l i t e r a m i d o d a w a -
ł y g a z e t y , iż w e d l e t y c h ż e w y -
l i c zeń „ z g i n ę ł o " 1 0 0 tys. o -
sób . N i e wszyscy m o g ą b y ć 
p r e z y d e n t a m i U S A , t o t e ż 
m i n . W i l s o n w o p u b l i k o w a -
n y m t u w ł a ś n i e w y w i a d z i e 
czu ł się z m u s z o n y z a a p e l o -
wać d o r o z h i s t e r y z o w a n y c h o -
b y w a t e l i : „ N i e w p a d a j c i e w 
p a n i k ę . N i c n ie w s k a z u j e , b y 
R o s j a n i e c h c i e l i nas z a a t a k o -
wać d l a t e g o , że ma ją b o m b ę 
w o d o r o w ą " . 

M i n . W i l s o n w y j ą t k o w o p o -
w i e d z i a ł p r a w d ę z r o z u m i a n ą 

dz iś p r zez m i l i o n y l u d z i we 
wszys tk ich k r a j a c h świata — 
p o s i a d a n i e p r zez Z S R R b r o -
ni a t o m o w e j i w o d o r o w e j 
zwiększa szanse n ie w o j n y 
lecz p o k o j u . Z r o z u m i e n i e t e j 
p r a w d y p o c z y n a t o r o w a ć so-
b i e d r o g ę r ó w n i e ż w ś r ó d w i e -
lu d y p l o m a t y c z n y c h so juszn i -
ków U S A w Z g r o m a d z e n i u 
O N Z , j a k t e g o d o w i o d ł y m. 
in . w y s t ą p i e n i a d e l e g a t a E -
g i p t u , Szwec j i i I n d i i . 

J e d n a k ż e r z ą d a m e r y k a ń -
ski n ie r e z y g n u j e b y n a j m n i e j 
z m e t o d szan tażu i nac i sku 
w o b e c i n n y c h k r a j ó w b l o k u 
a m e r y k a ń s k i e g o . Za wsze lką 
c e n ę stara się o n s t o r p e d o -
wać często, n i es te t y z p o w o -
d z e n i e m , p r o p o z y c j e r a d z i e c -
k i e , k t ó r e wskazu ją d r o g ę d o 
r zeczyw is te j r e d u k c j i z b r o j e ń 
i d o z a k a z u b r o n i masowe j 
z a g ł a d y . M i m o wsze l k i ch m a -
n e w r ó w , co raz t r u d n i e j jest 
j e d n a k oszuk iwać o p i n i ę p u -
b l i c z n ą . k t ó r a w i d z i , że rea -
l i zac ja p r o p o z y c j i r a d z i e c k i c h 
p r z y c z y n i ł a b y się w a l n i e d o 
o s i ą g n i ę c i a z a s a d n i c z e g o ce -
lu — o d p r ę ż e n i a m i ę d z y n a -
r o d o w e g o i p o k o j u . D o t e g o 
t r z e b a j e d n a k , b y S t a n y Z i e d 
n o c z o n e p r z e s t a ł y stosować 
„ l e k a r s t w o , u z n a n e p r zez 
H i t l e r a " — o k t ó r y m m ó w i ł 
D a v i d L a w r e n c e w , . U S N e w s 
a n d W o r l d R e p o r t " . 

K. Wol i ck i 

...A D Ł U G O W I E C Z N O Ś Ć 

B a d a j ą c sys tematyczn ie wła -
śc iwośc i w i t a m i n y E, o d k r y t o 
c iekawe j e j znaczenie w życ iu 
pszczół. K r ó l o w a ulu m a , j a k 
w i a d o m o , za j e d y n e zadanie 
zabezpieczenie p o t o m s t w a . Nie 
zbiera o n a m i o d u ani n ie bu-
du je k o m ó r e k ulu. Pracą tą 
z a j m u j ą się tzw. robotn i ce . O -
tóż kró lowa i r obo tn i ce p o c h o -
dzą z t y ch s a m y c h j a j , i ch gą-
s ienice n ie różnią się n i c z y m 
od siebie. Ale p o k a r m j a k i m j e 
karmią pszczoły dorosłe , n ie 
jest taki s a m dla wszystk ich 
gąsienic . Gąs ien ice , przezna-
czone n a kró lowe, dosta ją po -
k a r m bogaty w w i t a m i n ę E, 
podczas gdy w pożywien iu d la 
gąs ienic — przyszłych r o b o t n i c 
n ie m a tej w i taminy . Skutki 
są takie, że kró l owe mogą żyć 
d o pięciu lat i n a w e t dłużej , 
a robotn i ce żyją przec iętnie 
tylko pięć mies ięcy . 

W o b e c tak i ch d a n y c h ucze-
ni zaczęli badać , czy rzeczywi-
ście w i t a m i n a E w p ł y w a n a 
przedłużenie życia. D o ś w i a d -
czenia, d o k o n a n e n a p e w n y c h 
muszkach , wykaza ły istotnie , 
że w i t a m i n a E, d o m i e s z a n a d o 
p o k a r m u , m o ż e przedłużyć ży-
cie t y ch o w a d ó w o 50 proc . 

W Ł A Ś C I W O Ś C I L E C Z N I C Z E 

D o ś w i a d c z e n i a n a m y s z a c h 
pozwol i ły s k o n s t a t o w a ć jeszcze 
j edną właśc iwość w i t a m i n y E. 
Myszy , k a r m i o n e pożywien iem, 
p o z b a w i o n y m tej w i t a m i n y , 
zapada ły n a c h o r o b ę serca. Je -
żeli tak się dzie je u myszy , 
d laczego nie m a b y ć tak s a m o 
u cz łowieka? P o w s t a ł o w ięc 
przypuszczenie , że se r cowo c h o 
rym brak m o ż e w i t a m i n y E. 

Ale ze z jawiska zaobserwo-
w a n e g o u zwierząt , n ie m o ż n a 
w y c i ą g n ą ć w n i o s k ó w dla cz ło -
wieka. A l b o w i e m o r g a n i z m 
ludzki i zwierzęcy nie reagują 
zawsze tak samo . K o n i e c z n e 
są l i czne doświadczen ia ( n i e 
zawsze dopuszcza lne u ludz i ) 
z a n i m z jawisko z a o b s e r w o w a -
ne n a zwierzętach d a j e się za-
s tosować d o cz łowieka. 

W n a s z y m w y p a d k u t r u d n o 
by ło dowiedz ieć się, czy istnie-
j e u cz łowieka związek między 
c h o r o b a m i serca a w i taminą 
E : nie m o ż n a przecież n i k o g o 
p o z b y w a ć w i t a m i n y i n a r a ż a ć 
n a chorobę . S p r ó b o w a n o za-
tem i n n e g o s p o s o b u : ludz i om 
już c h o r y m n a serce d a w a n o 
w i t a m i n ę E. I okaza ło się, że 
w p e w n y c h c h o r o b a c h serco -
wych , w i t a m i n a ta działa d o -
d a t n i o : c h o r y czu je się lepiej 
i o wiele m n i e j c ierpi . 

M e d y c y n a we wspó łpracy z 
biologią wydar ła nową t a j e m -
n i cę przyrodzie i zapisuje jesz -
cze j edną chwalebną kartę w 
histori i l ecznictwa. 

CZY ISTNIEJĄ ŚCIANY 
Z P O W I E T R Z A ? 

Dlaczego używamy pod-
wójnych okien? 

Dlatego, żeby stworzyć 
pomiędzy szybami ściankę 
powietrza. 

Ścianka powietrza za-
trzymuje ciepło, nie daje 
mu wyjść z pokoju. 

To znaczy, że dwa okna 
stanowią to samo, co dwie 
koszule. 

Uczeni odkryli, że ścian-
ka powietrza lepiej nawet 
zatrzymuje ciepłu niż 
ścianka z cegły. Dlatego o -
becnie wyrabia się cegły 
puste w środku. 

Domy z pustych cegieł 
są o wiele cieplejsze niż z 
pełnych. Dlaczego? 

Dlatego, że zbudowane 
są na pół z powietrza. 



W Nacou (onde starcy postanowili podjąć akcie 
celem uzyskania rent knappschaitowych 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

D n i a 1 7 1 i s t o p a d a b r . o d b y ł o s i ę \v M a c o u -
C o n d e w s a l i p . M a r c i n i a k a z e b r a n i e i n f o r m a c y j n e 
s t a r c ó w , b . g ó r n i k ó w z W e s t f a l i i , n a k t ó r e p r z y b y ł o 
O k o ł o 7 0 o s ó b . ' 

N a z e b r a n i u t y m p r z e -
m a w i a ł d e l e g a t C G T K r a w 
c z y k , k t ó r y z d a ł o b s z e r n e 
s p r a w o z d a n i e z i n t e r w e n -
c j i d e l e g a c j i b . W e s t f a l a -
k ó w , k t ó r a w d n i u 6 l i p c a 
b r . u d a ł a s i ę d o M i n i s t e r -
s t w a P r a c y w P a r y ż u , w 
s p r a w i e u r e g u l o w a n i a r e n t 
k n a p p s c h a f t o w y c h . 

J a k s t w i e r d z i ł m ó w c a , 
m i n i s t e r d z i w i ł s i ę k i e d y 
d e l e g a c i F e r o l i W a l c z a k 
o p o w i a d a l i , ż e s t a r c y o t r z y 
m u j ą p e n s j e t y l k o p o 9 
t y s . f r . n a 3 m i e s i ą c e , o -
r a z ż e są t a k ż e t a c y , k t ó -
r z y o t r z y m u j ą z a l e d w i e p o 
1 f r . d z i e n n i e . 

P o t r z e b n a j e s t j a k 
n a j w i ę k s z a j e d n o ś ć 

p o s z k o d o w a n y c h 

B y ł a m o w a — z a z n a c z y ł 

z k o l e i K r a w c z y k 
w o r z o n i u k o m i s j i 

^LIBERCOURT (P. de. C.) s 
S | 

j P R Z Y J Ę C I E 

j D L A S T A R C Ó W 

| W niedzielę 6 grudnia Ko-^ 
S mitet Świąteczny szybu Nr. 5 | 
| w LIBERCOURT organizuje" 
S na sali kopalnianej przyjęciem 
| dla miejscowych starców, 
y Wszyscy starcy (i staruszki)i 
| liczący co najmniej 55 lat s ą j 
y zaproszeni na to przyjęcie. | 

KOMITET I 

— O u t -
m i ę r l z y -

n a r o d o w e j , k t ó r a b y o b r a -
d o w a ł a n a d s p r a w ą K n a p p 
s c h a f t u . M i n i s t e r P r a c y 
p r z y r z e k ł z e s w e j s t r o n y 
p o m o c w z a ł a t w i e n i u t e j 
t ak n a g l ą c e j s p r a w y , a l e 
p o w i e d z i a ł i ż p o t r z e b a d o 
l e g o , a b y j a k n a j p r ę d z e j 
r a t y f i k o w a n a z o s t a ł a k o n -
w e n c j a n i e m i e e k o - f r a n -
c u s k a . D e l e g a t F e r o l p o -
d a ł p r o p o z y c j ę , a b y — z a -
n i m u m o w y d o j d ą d o s k u t -
k u — n a t y c h m i a s t w y p ł a -
c i ć s t a r c o m n a l e ż n e p e n -
s j e . 

D l a p o p a r c i a t e j s p r a w y 
— p o d k r e ś l i ł K r a w c z y k — 
p o t r z e b n a j e s t j a k n n j w i ę k 
sza j e d n o ś ć w s z y s t k i c h p o -
s z k o d o w a n y c h r o b o t n i k ó w 
z W e s t f a l i . T y m c z a s e m 
C F T G r o b i p r o p a g a n d ę , 
a b y P o l a c y w y r z e k l i s i ę o -
b y w a t e l s t w a p o l s k i e g o i 
p o d a w a l i s i ę z a „ u c h o d ź -
c ó w " , b o w t e n s p o s ó b ty l 
k o b ę d ą m o g l i o t r z y m a ć 
s w o j e p e n s j e . M ó w c a 
s t w i e r d z i ł , ż e C F T G z a s a d -
n i c z o w y c o f a ł a s i ę z a k c j i 
n a r z e c z p o s z k o d o w a n y c h 
P o l a k ó w z W e s t f a l i i i ż e 
t y l k o C G T p r o w a d z i z d e -
c y d o w a n ą a k c j ę w i c h o -
b r o n i e . 

W s z y s c y p r z y j ę l i r e z o l u c j ę 
d o m a g a j ą c ą s i ę 
p o p r a w y b y t u 

P o p r z e m ó w i e n i u K r a w -
c z y k a w y w i ą z a ł a s i ę ż y w a 
d y s k u s j a . O b . K . z V i e u x -
Ç o n d e , k t ó r y p r z e p r a c o w a ł 
2 3 lata w W e s t f a l i i , z a u w a 
ż y ł ż e R z ą d f r a n c u s k i n i e 

w i d z i k r z y w d y s t a r c ó w 
w e s t f a l s k i c h , a l e i c h s y -
n ó w b i e r z e d o w o j s k a , n i e 
p y t a j ą c w j a k i s p o s ó b o j -
c i e c i m a t k a i c h w y c h o w a -
l i . Z a b i e r a l i t e ż g l o s i i n -
n i l i c z n i w e t e r a n i p r a c y , 
j a k r ó w n i e ż i k o b i e t y ( a 
b y ł o i c h n a z e b r a n i u p o n a d 

i w Noeux-ies-Nines 
Dnia 23 l i s topada br. w sali 

„ M a i s o n du Peup le " w Noeux 
les-Mines ( P . de C. ) , odby ło 
się zebranie i n f o r m a c y j n e dla 
s tarców w sprawie „ k n a p p -
s c h a f t u " . Na zebraniu tym 
przeczytane zostało sprawozda 
nie z p rzeprowadzonych roz-
m ó w delegac j i s tarców w Mi-
nisterstwie Pracy . Następnie 
zabrał głos St. Pod jack i , zastę-
ca mera mie j s cowośc i Sal lau-
mines , który oświadczył m. in. 
że .Jeżeli c h c e m y o s i ą g n ą ć suk 
ces odnośn ie k n a p p s c h a f t u , to 
p o w i n n i ś m y i m u s i m y j e d n o -
czyć się wokó ł zw iązków za-
w o d o w y c h C G T . Trzeba się 
zwróc i ć do p r z y w ó d c ó w C F T C 
i FO, a szczególnie do p. Ost-
rowskiego i na legać na to, aby 
stanęli on i tak j a k przywódcy 
C G T w obronie s łusznych 
praw górn ików, w obronie 
k n a p p s c h a f t u . 

St. P o d j a c k i w swe j prze-
m o w i e podkreśl i ł też, że możl i -
we i szybkie by łoby załatwie-
nie sprawy k n a p p s c h a f t u , gdy -
b y wielkie m o c a r s t w a zgodzi -
ły się na z j ednoczen ie Niemiec . 
Z j e d n o c z e n i e to n iewątp l iwie 
skłoni łoby rząd kanc lerza Ade -
nauera do przyznania , pens j i 
wszystk im g ó r n i k o m którzy 

pracowal i w kopa ln iach w 
West fa l i i . 

A d e n a u e r co prawda zgodzi ł 
się już na podpisanie k o n w e n -
c j i f raneusko -n iemieck ie j w 
sprawie k n a p p s c h a f t u , ale pod 
j e d n y m warunkiem, że otrzy-
m y w a ć tę pensję będą j edyn ie 
dipisi, cudzoz iemcy natural izo 
wan i i uchodźcy . Rząd f r a n -
cuski z g a d z a j ą c się na ten wa-
runek, pokrzywdzi ł wielu cu-
dzoz iemskich górn ików. 

K o n w e n c j a ta została raty-
f i k o w a n a w mies iącu styczniu 
1952 r. przez prezydenta Repu-
bliki Francuskie j , ale nie jest 
do tąd w p r o w a d z o n a w życie. 
M ó w c a podkreśl i ł również , że 
j e d n y m i skutecznym sposo-
b e m wywalczen ia k n a p p s c h a f -
tu jest j e d n o ś c i o w a w a ł k a 
wszystkich ludzi przec iwko u-
k l a d o m b o ń s k i m i paryskim. 

P o przemowie P o d j a c k i e g o , 
wywiąza ła się dyskusja . Star-
cy podkreślal i , że sprawa za-
łatwienia k n a p p s c h a f t u c iąg-
nie się o d d a w n a i trwa zbyt 
d ługo . Postanowi l i oni więc 
z j e d n o c z y ć się wokó ł syndyka-
t ó w i spo tęgować j ednośc i ową 
akc ję . 

Na zakończenie zebrania zo -
stała j e d n o m y ś l n i e przy jęta 
rezo luc ja , w które j starzy gór -
n i cy d o m a g a j ą się wyp łacen ia 
k n a p p s c h a f t u . Rezo luc ja ta zo-
stanie przedłożona m e r o w i i 
r a d c o m mie j sk im, którzy m a -
ją z kolei przedłożyć ją wyż-
szym w ł a d z o m publ i cznym. 

Rezo luc ję tę p o d a m y na-
szym czyte ln ikom w j e d n y m 
z na jb l iższych n u m e r ó w „ N o -
win Po lsk i ch" . 

2 0 ) . K o b i e t y - s t a r u s z k i p o d 
k r e ś l i ł y , ż e ż y j ą w w i e l k i e j 
n ę d z y b o d z i e c i n i e z a w s z e 
i m m o g ą p o m ó c , a t u t y m -
c z a s e m w s z y s t k o d r o ż e j e . 
P o n a d t o o b e c n i e n a d c h o -
d z i z i m a , p r z y d a ł o b y s i ę 
c i e p ł e u b r a n i e i o b u w i e . . . 
O b . P . z V . C o n d e p r o p o -
n o w a ł z b i e r a n i e p o d p i s ó w 
p o d p e t y c j ą , d o m a g a j ą c ą 
s i ę j i o p r a w y b y t u s t a r c ó w . 

W k o ń c u z e b r a n i a w s z y 
s c y p r z y j ę l i r e z o l u c j ę , d o -
m a g a j ą c ą s i ę p o p r a w y b y -
t u s t a r c ó w i w y p ł a c a n i a 
r e n t k n a p p s c h a f t o w y c h . 
W y b r a n i z o s t a l i r ó w n i e ż 
t r z e j d e l e g a c i , c e l e m u d a -
n i a s i ę d o p r e f e k t a w V a -
l e n c i e n n e s d l a i n t e r w e n i o -
w a n i a w s p r a w i e K n a p p -
s c h a f t u . 

K o r e s p o n d e n t t e r e n o w y 

SREBRNE GODY 

W ub. niedziele małżonkowie Gobelny, mieszkańcy Barlin (P. de C.) obchodzili swoje sre-
brne gody małżeńskie. Gobelny Tomasz liczy dziś 51 lat a jego małżonka Maria 56 lal. Po-
brali się oni (już jako wdowcy oboje) w dn. 2i listopada 1928 r. w Barlin. „Nowiny Pol-
skie" przesyłają im życzenia dalszej pomyślności i długiego życia. Na zdjęciu : mili Jubila-

ci w otoczeniu rodziny i przyjaciół. 

13 grudnia br. w Maries - les - Mines 

IV Paryżu, w sali „Mutualité", zebrali się liczni przedstawiciele kolejarzy z całej Francji. 
Kongres len powziął sobie za zadanie stworzyć jak największą jedność wśród pracowników 
kolejowych, celem, skuteczniejszej walki o lepsze warunki bytu. Na zdj.: widok prezydium. 

(Fot. U.F.P.) 

Wielki wiec celem przygotowania udziału 
do Konferencji Krajowej w obronie granic nad Odrą i Nysą 

W mie jscowośc i M a r l e s - l e s 
M i n e s ( P . d e C . ) , o d b y ł o się 
1 2 l i s t o p a d a b r . z e b r a n i e 
p r z y j a c i ó ł S towarzyszen ia 0 -
b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y -
są. N a z e b r a n i u t y m p r z e c z y -
t a n e z o s t a ł o s p r a w o z d a n i e z 
o s t a t n i e g o p o s i e d z e n i a S t o -
wa rzyszen ia , k t ó r e o d b y ł o się 
1 1 p a ź d z i e r n i k a 1 9 5 3 r. N a -
s t ę p n i e o m ó w i o n a zos ta ła 
sprawa p r z y g o t o w a n i a K r a j o -
w e j K o n f e r e n c j i S towarzysze -
n i a ? W t o k u dyskus j i z a p r o -
p o n o w a n o z o r g a n i z o w a ć m i e j -
scowy w i e c , 1 3 g r u d n i a b r . w 
l o k a l a c h m e r o s t w j i , w k t ó r y m 
w e z m ą u d z i a ł r a d n i m ie j scy , 
r óżne osob is tość ' p o l s k i e i 

Uwaga starcy i wdowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
A U B Y - A S T U R I E S , P O N T 

d e - l a - D E U L E . L E F O R E S T , 
C O U R C E L L E S . V I L L E R S 
( N o r d ) . — S ta rcy i w d o w y z 
w y ż e j w y m i e n i o n y c h m i e j s c o -
wośc i , c h c ą c y skorzys tać z j e -
d n o r a z o w e j z a p o m o g i w r a -
mach P o m o c y Z i m o w e j . p r o -
szeni są o z g ł a s z a n i e się d o 
m i e j s c o w y c h w o l o n t a r i u s z ó w 
P C K . 

W raz ie g d y w d a n e j m i e j -
scowości n ie ma w o l o n t a r i u -
sza P C K , n a l e ż y z g ł o s i ć się 
na n a s t ę p u j ą c y a d r e s : K A C Z -
M A R E K Józe f . 3 5 , C i t e Jus-
t i c e , A U B Y ( N o r d ) . I n t e r e -
san tów p r z y j m u j e się o g o d z . 

1 5 . 3 0 . 

D o z a p i s u na leży p r z y n i e ś ć 
ks i ążeczkę p e n s y j n ą i d o k u -
m e n t y p o l s k i e . 

D e l e g a t o k r ę g o w y P C 
J. Kaczmarek 

S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 

— Z a p i s y na P o m o c Z i m o w ą 
p r z y j m o w a n e są : 1 3 - k a Sa l -
l a u m i n e s — u o b . o b . P u t k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o : 5 - k a Sa l -
l a u m i n e s — u o b . D e r d y ; 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

D o z a p i s u n a l e ż y p rzyn ieść 
ks iążeczkę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i d e n t y c z n o ś c i i zaśw iadczen ie 
r e j e s t r a c y j n e . Z a p i s y p r z y j -
m o w a n e są we wszystk ie d n i , 
t a k samo w s o b o t ę i n i e d z i e -
lę . 

Komitet 

Renta dla zstępnych 
po śmiertelnej ofiarze 

(rodziców i dziadków) 
wypadku przy pracy 

Zstępnymi, którym może przy-
sługiwać renta po śmiertelnej o-
fiarze wypadku przy pracy, są oj-
ciec, matka (ślubni lub nie), i 
dziadkowie. Zstępni, którzy opuś-
cili dziecko lub którzy byli poz-
bawieni władzy rodzicielskiej w 
żadnym wypadku nie mogą roś-
cić sobie prawa do tej renty. 

T R Z Y WYPADKI 

Przy rencie dla zstępnych na-
leży rozpatrzyć trzy wypadki: 1) 
kiedy ofiara wypadku przy pracy 
nie pozostawia ani małżonka ani 
potomstwa. W tym wypadku każdy 
ze zstępnych, który ma prawo 
do alimentów, otrzymuje po ofia-
rze wypadku przy pracy dożywot-
nią rentę w wysokości 10 proc. 
rocznego zarobku. Taki zstępny 
musi dowieść, że z mocy prawa 
należałyby mu się alimenty, a 
więc, że jest on w potrzebie i że 
zmarły był w stanie mu pomagać. 
Nie jest konieczne, by przed śmier 
cią efektywnie mu pomagał, albo 
też skazany był na płacenie ali-
mentów; 2) kiedy ofiara wypad-
ku przy pracy pozostawia małżon-
ka albo dzieci. W tym wypadku 
zstępni otrzymują renty tylko 
wówczas, jeżeli byli już na utrzy-
maniu ofiary wypadku w chwili 
je j śmierci; renta dożywotnia wy-
nesi wówczas również 10 proc. ro-
cznego zarobku. Jeżeli zstępni 
nic mieszkali razem ze zmarłym 
lub jeżeli nic mają wyroku, ska-
zującego na płacenie alimentów, 
muszą dowieść, że zmarły utrzy-
mywał wzgl. wspomagał ich; 3) 
kiedy ofiary wypadku przy pracy 
pozostawią kilku zstępnych. W 
tym wypadku sytuacja każdego 

z nich jest rozpatrywana poszcze-
gólnie.' Jednakże, jakaby nie była 
ilość zstępnych, którym przysłu-
guje po 10 proc. dożywotniej ren-
ty, wszyscy razem nie mogą otrzy-1 

mać ponad 30 procent. 

INNE OKOLICZNOŚCI 

W wypadku, gdy zmarły pozo-
stawia małżonka, dzieci i zstęp-
nych, ogólna renta dla nich wszy-
stkich nie może przekroczyć 85 
proc. rocznego zarobku. Jeżeli jed 
nak przekracza tę cyfrę, należy 
proporcjonalnie ją zmniejszyć dla 
każdego z pozostałych. Renta ta 
zostanie też proporcjonalnie pod-
wyższona, jeżeli któraś z upraw-
nionych osób przestaje mieć do 
tej renty prawo (naprz. dziecko 
po ukończeniu 15 roku życia je-
żeli pracuje, względnie do 17 lat 
jeżeli uczy się rzemiosła, lub do 
20 lat jeżeli dalej się kształci. 

Przy tej okazji przypominamy, 
że pozostały przy życiu małżonek 
ofiary wypadku przy pracy ma 
zasadniczo prawo do 30 proc. ro-
cznego zarobku. Jeżeli jednak w 
chwili śmiertelnego wypadku mał-
żonek ten ma już ukończonych 
lat 60 lub jeżeli uznany jest za 
niezdolnego do pracy (przynaj-
mniej 50 proc. niezdolności) — 
renta ta wynosi nie 30 a 50 proc. 

Jeżeli ofiara wypadku przy pra-
cy pozostawiła rozwiedzionego 
małżonka, któremu sądownie przy 
znano alimenty, małżonek taki 
otrzymuje rentę w wysokości przy 
znanych mu sądownie alimentów, 
z tym, że renta ta nie może prze-
wyższyć 20 proc. rocznego zarob-
ku zmarłego. 

Jeżeli zmarły, powtórnie żonaty 
(względnie kobieta powtórnie za-
mężna) pozostawia poza małżon-
kiem też i pierwszego małżonka, 
któremu przysądzone były alimen-
ty, rozwiedziony małżonek otrzy-
muje rentę, jednakże nie przekra-
czającą 15 proc. zarobku rocznego 
ofiary wypadku; drugi zaś mał-
żonek otrzymuje też 15 proc., a 
w wypadku niezdolności do pracy 
— 35 procent. 

Jeżeli pozostały przy życiu mał-
żonek zawiera ponowny związek 
małżeński i z małżeństwa ze zmar 
łym nie ma małoletnich dzieci, 
traci on prawo do renty, a tytu-
łem odprawy otrzymuje kapitał, 
równający się trzechletniej ren-
cie. Jeżeli taki małżonek pozosta-
je z dziećmi, mimo ponownego 
małżeństwa, przysługuje mu renta 
do chwili aż ostatnie dziecko u-
kończy lat 16. 

PRZYKŁAD ROZDZIAŁU RENT 

Jeżeli zmarły pozostawi jedno 
dziecko lat 16, względnie 11, któ-
re uczy się rzemiosła lub do lat 
20, jeżeli kształci się lub jest nie-
uleczalnie chore, otrzymuje ono 
rentę w wysokości 15 proc. rocz-
nego zarobku, jeżeli pozostawia 
dwoje — otrzymują one 30 proc., 
jeżeli pozostawia więcej od dwóch 
każde następne otrzymuje 10 proc. 
Jeżeli dzieci pozostałe po ofiarze 
wypadku przy pracy są okrągły-
mi sierotami, każde z nich otrzy-
muje do wyżej wspomnianego wie 
ku rentę w wysokości 20 proc. ro-
cznego zarobku zmarłego. 

Dla łatwiejszego zrozumienia 
podajemy następujący przykład : 

Ofiara wypadku przy pracy pozo-
stawiła żonę, czworo dzieci w wie 
ku szkolnym oraz starą matkę, 
która była na utrzymaniu syna. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, mat-
ka ma prawo do 10 proc. renty, 
żona do 30 proc., a czworo dzie-
ci razem do 50 proc., co wynosi 
ogółem 90 proc. Ponieważ, jak 
podaliśmy wyżej ogólnie wypła-
cana renta nie może przekroczyć 
85 proc., renta każdej z uprawnio-
nych do niej osób zostanie zmniej 
szona od 85 do 90, a więc matka 
otrzyma 9,44 proc., żona 28,33 proc 
i dzieci razem 47.22, co stanowi 
ogółem 85 procent. 

Jeżeli po pewnym czasie, gdy 
dwoje dzieci osiągną 17 względnie 
20 lat, żona ukończy 60 lat i mat-
ka umrze, pozostałe dzieci otrzy-
mają każde z nich po 15 proc., 
razem więc 30 i żona zamiast 30 
— 50 proc. — co stanowi razem 
80 procent. 

P O D Z I Ę K O W A N I E 

Serdecznie dziękuję Delegatu-
rze PCK w Paryżu, za udzielenie 
mi doraźnego zasiłku w sumie 
1.500 fr. 

ŚLIWA Helena, 
Ilaillicourt (P. de C.) 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

MATRYMONIALNE 
Francuz, lat 42, polskiego po-

chodzenia, poszukuje niewiasty w 
celu matrymonialnym. Zgłoszenia 
przesyłać do administracji pisma, 
która przekaże, 

N O E U X - l e s - M I N E S ( P . 
d e C . ) — Z a p i s y s tarców na 
zas i ł ek z i m o w y P C K o d b y -
wać się b ę d ą w k a w i a r n i p . 
G a p y d o 9 . 1 2 . b r . , o d 
g o d z . 1 6 - t e j d o 1 8 - t e j . N a 
zas i ł k i m o g ą zap i sywać się 
s tarcy, k t ó r z y n i e p r z e p r a c o -
w a l i 1 5 lat w k o p a l n i a c h f r a n 
cusk i ch . 

Wolontar iusze P C K 

w N o e u x 

f r a n c u s k i e oraz l udność z M a -
r ies, C a l o n n e - R i c o u a r t i A u -
c h e l . 

N a t y m p r z y s z ł y m w i e c u 
k a ż d y b ę d z i e m ó g ł z a b r a ć 
g ł o s , k a ż d y b ę d z i e m ó g ł w y -
p o w i e d z i e ć swe z d a n i e w spra 
w ie u t w o r z e n i a n o w e g o i o d -
w e t o w e g o W e h r m a c h t u , r a t y -
f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a -
rysk ich o raz w sp raw ie p r o b -
l e m u o b r o n y g r a n i c n a d O d -
rą i Nysą o raz P o k o j u . 

P r z y j a c i e l e S towarzyszen ia 
p o s t a n o w i l i wy jaśn ić g r o ź b ę 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h 
i p a r y s k i c h i g r o ź b ę u t w o r z e -
nia W e h r m a c h t u wszys tk im 
t y m , k t ó r z y do tychczas n ie 
d o s t a t e c z n i e i n te resu ją się tą 
n i e b e z p i e c z n ą sprawą. Pos ta -
now i l i o n i zwróc ić się d o P o -
l a k ó w , d o F rancuzów p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a , d o wsze lk i ch 
o r g a n i z a c j i , a b y wszyscy d z i a -
ł a l i w sp raw ie o b r o n y g r a -
nic n a d O d r ą i Nysą oraz P o -
k o j u . 

P r z y j a c i e l e S towarzyszen ia 

W Y W R Ó C I Ł s i ę 

S A M O C H Ó D C R S - ó w 
Na szosie prowadzącej z Ugny 

do Chaugny niedaleko Lille 
(Nord), na skręcie wywrócił się 
samochód pancerny. Znajdujący 
się w nim „Garde Républicaine", 
Marcel Perray, lat 27, żonaty i 
ojciec 1 dziecka, poniósł śmierć 
na miejscu. Dwaj inni zostali 
ciężko ranni. 

B A R A N 

Z A B I Ł P A S T E R K Ę 
Pasterka Bachelier, lat 59, za-

mieszkała w Rom (Deux-Sevres), 
pasła jak zwykle swe owce. Nagle 
jeden z baranów się wściekł i 
rzucił się na nią z rogami. Gdy 
nieszczęśliwa kobieta upadła, roz-
wścieczone zwierzę atakowało ją 
dalej. Doznała ona w kilku miej-
scach pęknięcia czaszki i kości 
miednicowej. Mimo udzielonej po-
mocy, pasterka zmarła w kilka 
godzin później. 

N I E U C Z C I W Y R Z E Z N I K 
Przeprowadzone śledztwo w Cou 

dekerque-Branche (Nord), wyka-
zało, że miejscowa rzeźnia dostar-
czała nieświeżego mięsa. Rzeźnik 
Georges Caulier, lat 48, który 
sprzedawał nieświeże mięso re-
stauracjom w Calais, został osa-
dzony w więzieniu. 

z o b o w i ą z a l i się masowo sp rze -
d a w a ć k a r t y s o l i d a r n o ś c i o w e , 
z k t ó r y c h p i e n i ą d z e p o k r y j ą 
koszty wys łan ia d e l e g a t ó w na 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę , k t ó r a 
o d b ę d z i e się w Pa ryżu 3 1 
stycznia b r . 

K r a j o w a K o n f e r e n c j a w o -
b r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są b ę d z i e k o n f e r e n c j ą wszy-
s tk ich P o l a k ó w i F rancuzów 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , k t ó -
rzy m i ł u j ą P o k ó j , k t ó r z y w a l -
czą w o b r o n i e p o l s k i c h Z i e m 
z a c h o d n i c h , p r zec iw r a t y f i k a c -
j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i pa rys -
k i ch , p r zec iw o d w e t o w e m u 
W e h r m a c h t o w i I p r zec iw n o -
we j w o j n i e św ia towe j . 

D e l e g a c i wys łan i na t ę K o n 
f e r e n c j ę wyrażą w o l ę m i e j s c o -
we j l u d n o ś c i , w o l ę wszystk ich 
P o l a k ó w i F rancuzów p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a . S taną o n i w 
o b r o n i e g r a n i c p ias towsk ich i 
w y p o w i e d z ą się w i m i e n i u 
wszystk ich l u d z i m i ł u j ą c y c h 
p o k ó j a p r z e w a ż n i e P o l a k ó w , 
k t ó r z y tak s i ln ie są p r z y w i ą z a -
n i d o Z i e m Z a c h o d n i c h , d o 
z i e m czysto p o l s k i c h . 

N i e b ę d z i e P o l a k a , a n i 
ż a d n e g o Francuza p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a , k t ó r y n ie z ł o ż y 
d a t k u na w y s ł a n i e d e l e g a t ó w 
na K o n f e r e n c j ę w Pa ryżu . 

A p e l u j e m y d o l udnośc i 
m ie jscowośc i M a r i e s , C a l o n n e 
R i c o u a r t i A u c h e l , a b y l i cz -
n ie p r z y b y ł a na p rzysz ły w i e l -

k i w iec S towarzyszen ia , k t ó r y 
o d b ę d z i e się 1 3 g r u d n i a b r . 
na meros tw ie w M a r l e s - l e s -
M i n e s . 

D e l e g a t Stowarzyszenia w 
M a r l e s - l e s - M i n e s . 

Wieczory 
filmów polskich 

Stowarzyszen ie O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą I Nysą u -
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m ie j scowośc iach : * 

ł * * 
B E A U T O R (Aisne) . — 6 . 

XII. 5 3 o g o d z . 1 4 - t e j — 
„ C i n e m a - V a r i é t é s " . F i lm : 
„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " , 
d o d a t k i : P ieśń p racy i A k t u -
a lnośc i z P o l s k i . 

x x x 

A U D I N C O U R T ( D o u b s ) . 
— 8. XII. 5 3 o g o d z . 2 0 , 3 0 
— , , C i n e m a - E d e n " . F i lm : 
„ Z A Ł O G A " , d o d a t k i : P o ł ó w 
r y b na M a z o w s z u (w k o l o r a c h ) 
i A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

x x x 

E V R E U X . — 1 2 . XII. 5 3 . 
o g o d z . 2 0 , 3 0 — w sali „ C a -
fe B o u l i c " . F i lm : „ C Z A R C I 
Ż L E B " , d o d a t k i - Trasa W - Z i 
A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą 1 Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

P O D P A T R O N A T E M S T O W A R Z Y S Z E N I A 
F R A N C J A — W Ę G R Y 

5 grudnia br. — o godz. 21-szej 
w sali „Ecole Normale de Mus ique" w Paryżu 

(78, rue Cardinet , m e t r o : Malesherbes) 
odbędzie się 

W I E C Z Ó R M U Z Y K I L I S Z T A 

z udziałem Marie -Aimee W A R R O T 

Ceny bi letów 200 d o 500 fr . Zniżka 50 proc . dla człon-
ków Stowarzyszenia F r a n c j a — Węgry . 

(Bilety już do nabycia w: Salle de l'Ecole Normale; 
w siedzibie Stow. Francja — Węgry (9i, rue Jean-Pierre 
Timbaud); chez Durand — 4, Place de la Madeleine; 

w Comité des Etudiants — 15, rue Sou/flot). 

Giezatatufia lujecńata da >> . mieôzÂanla 

Na skutek zderzenia, samochód ciężarowy naładowany 10 tonami buraków, zjechał nagle 
z trasy i uderzył w pawilon przydrożny w Maing, koło Valenciennes. Mur budynku został 
rozbiły i pewna część buraków rozsypała się w... pokoju jadalnym. Na szczęście, ani mie-
szkańcom domu ani szoferowi nie słało się nic złego. Na zdjęciu : szofer zgarnia z drogi roz-

sypane buraki... 

B R U A Y - e n - A R T O I S 
(P . de C. ) 

w niedzielę 6 grudnia br. 
o godzinie 10-tej rano — 

w D o m u S y n d y k a l n y m 
odbędzie się 

Z e b r a n i e P o l s k i e j G r u -

p y J ę z y k o w e j C . G . T . 
Uprasza się członków o licz-
ne przybycie. Sprawy ważne 

Z A R Z Ą D 

P O Z O S T A W I A Ł A 
D Z I E C I B E Z O P I E K I 

Na skutek interwencji sąsiadów 
p. Blondeau, lat 34, mieszkania 
Chalon-sur-Saone, matki 3-ga dzie 
ci (czwarte w drodze), robotnicy 
z Creusot, policja aresztowała tę 
ostatnią za to, iż pozostawiała 
swoje dzieci bez opieki. 

Na ciałach dwóch najmłodszych 
chłopców, lat 5 i 4, policja zau-
ważyła dziwne ślady. Lekarz są-
dowy stwierdził iż są to ślady 
po nieleczonym pobiciu i popa-
rzeniu 3-go stopnia. 

Dochodzenie wykazało, że popa-
rzenia powodował najstarszy z 
dzieci, 8-letni Jean, który zaba-
wiając się grzał w piecu do czer-
woności pogrzebacz a potem przy 
piekał nim swych młodszych bra-
ci. 

Odesłano je na leczenie do szpi-
tala. 



W Ś R Ó D M Ł O D 1 C I I G Ó R N I K Ó W S L Ą S K A 

Marzenia, które sa rzeczywistością 
( K O R E S P O N D E N 

T o było akurat rok temu. 
R a f a ł Kiczka — 20-Ietni c h ł o p a k pracu jący j a k o kelner 

w Wyrzysku, zastanawiał się chyba po raz już dziesiąty: Je-
chać , nie jechać?. . . 

Słyszał wielokrotnie, że d o górnictwa trzeba ludzi, bo 
r ozbudowującemu się szybko przemysłowi trzeba dużo, dużo 
węgla. Słyszał, że o tworzono spec jalne szkoły, w których 
przez kilka miesięcy można przygotować się do pracy w ko-
palni. 

I wreszcie pos tanowi ł : J a d ę ! 

M n i e j więce j w tym s a m y m czasie postanowienie takie 
p o d j ą ł Zdzis ław Wróblewski z Włoc ławka , Janusz Januszew-
ski z Bydgoszczy, Kazimierz Gajewski z Sosnowca, Stani-
sław Dra js ze wsi pod T o r u n i e m i setki innych młodych 
c h ł o p c ó w z ca łe j Polski. 

Z głośnika radiowęzła kopal -
ni „ G o t t w a l d " w Stal inogro-
dzie s łychać k o m u n i k a t : 

„...W dniu dzisiejszym przo-
duje brygada śc ianowa w skła-
dzie : Kazimierz Gajewski , 
Zdzisław Wróblewski , Janusz 
Januszewski i Jan Junkier, 
która wykona ła 176 procent 
normy. . . " 

Zaraz, zaraz — nazwiska te 
przecież skądziś znamy. Czyż-
by to była m o w a o tych mło -
dych ch łopakach , którzy rok 

nie dokończyć obiadu. Na po-
dwórzu dal się słyszeć sygnał 
samochodu , a po chwil i do ja -
dalni wpadł kierownik D o m u 
Młodego Górnika , Gacka. 

— Przyjechal i do nas nowi 
„ l okatorzy" — zawołał. Jest 
i ch dwunastu po kursie górni -
czym. Będą pracowal i w na-
szej kopalni i mieszkali w na -
szym domu. Z a j m i j c i e się ni -
mi serdecznie i nakarmcie . W 
międzyczasie sprzątaczki przy-
gotowują pokoje . 

ci A 
zarabiacie? Jakie są mieszka-
nia i jakie wyżywienie? A 
świetlicę mac ie ładną?.. . 

— O, kopaln ia jest f a j n a ! 
Prawie całkowic ie zmechan i -
zowana . M a m y k o m b a j n y i 
wręboladowarki . A zarobki? — 
Patrz — tu jest kwit dzisiej-
szej m o j e j wypłaty. Za mie -
s iąc wypadło 3.654 złote. 

— E, n iemoż l iwe ! 
— Jak nie wierzysz, to prze-

czytaj a lbo pol icz pieniądze. 
Zresztą za pół roku, j ak się 
dobrze weźmiesz d o roboty, to 
też m n i e j nie zarobisz. 

— A mieszkania? 
— Zaraz sami zobaczycie. 

Już w a m szykują pokoje . Mie-
szkamy przeważnie po 2 lub 3 
w ładnym, czystym poko ju . 

— Jakie wyżywienie? — Za 
chwi lę podadzą obiad. A na 
razie chodźc ie do świetlicy. T o 
jest tutaj , obok. O — widzic ie : 
Dwieście osób może tańczyć i 
jeszcze mie jsce zostanie. A jak 
w a m się p o d o b a scena?... 

x x x 
T r u d n o wprost uwierzyć, ile 

Z POLSKI) 

Dom Młodego Górnika jest zr a dio jonizowany i posiada własne studio. Chłopcy przygotowu-
ją codziennie wewnętrzny program radiowy i nadają koncerty z płyt. 

temu postanowil i uczyć się za-
wodu górnika?.. . 

Tak, to właśnie o n i ch m o -
wa. Wierzyć się wprost nie 
chce, że w tak niedługim cza-
sie nie tylko nauczyl i się trud-
nego zawodu, ale potraf ią n a -
wet zakasować starych górni -
ków. 

X X X 
K o n i e c zmiany. Z windy wy-

szło ki lkanaście osób w górni -
czych k o m b i n e z o n a c h i heł-
m a c h , z pa lącymi się jeszcze 
latarkami w rękach. Najp ierw 
poszli do łaźn i ; po tem odświe-
żeni i przebrani — d o kasy. 
Dzisiaj jest właśnie wypłata. 
Spotykamy tu naszych z n a j o -
mych . Jest wysoki j ak tyczka 
i zawsze uśmiechnięty „ R a f a -
łek" Kiczka, który zawód kel-
nera n a górniczy zmienił , jest 
krępy, przysadzisty Zdzisław 
Wróblewski , jest Kaz ik G a -
jewski i Janusz Januszewski. 

Miny mają zadowolone . I 
nic dz iwnego ! Miesięczny za-
robek wypadł każdemu z n i ch 
po ponad trzy tysiące z ł o tych ! 
A całkowite wyżywienie i mie -
szkanie kosztuje i ch miesięcz-
nie oko ło czterysta złotych. 

I d ą c d o D o m u Młodego G ó r -
nika, gdzie mieszkają, ch łopcy 
rozprawiają n a d programem 
dnia. 

Kazik Ga jewski chce dziś 
kupić nowe buty. B o to wie-
czorem m a być „po tańcówka" , 
więc trzeba te n o w e buty „wy-
próbować" . Poza t y m przecież 
m a tam być j ego dziewczyna.. . 
No, a resztę pieniędzy odkłada 
na książeczkę oszczędnościową. 
Przecież w przyszłym mies iącu 
zamierza kupić motocykl . Nie 
może się tylko zdecydować — 
„Jawę" czy BMW?. . . Jedni ko-
ledzy doradzają tak, drudzy i-
naczej . Jedni chwalą „dwutak-
ty", inni rozwodzą się nad prze 
wagą „czterotaktowego silni-
ka"... 

Ale Januszewski, który dziś 
właśnie zamierza kupić radio , 
prosi Ga jewsk iego : 

Kaz ik — buty ci nie uciek-
n ą ! Po jedź ze mną kupić ra-
dio. Jesteś przecież elektro-
technikiem, to się na tym 
znasz lepiej... 

Nim doszli do D o m u M ł o d e -
go Górnika , uradzili , że prze-
cież m o ż n a załatwić j e d n o i 
drugie, a na zabawę także je-
szcze zdążyć. 

W d o m u czekał już n a n i ch 
obiad. Doskona ła zupa p o m i -
dorowa i n a drugie — jak co -
dziennie — mięso z z iemnia-
kami i jarzyną. D o tego na de-
se>- - kompot jab łkowy. 

Ale nie udało im się spotcoj-

Większość „ s tarych" górni-
ków przypomniała sobie j ak to 
rok temu przyjechal i do ko-
palni zaczynać pracę w no -
wym, t rudnym zawodzie ; jak 
ich ciekawiło wszystko, co z 
kopalnią związane. 

Posypały się pytania i odpo -
wiedzi. 

— Jaka jest kopalnia? Ile 

zmieni ło się w życiu m ł o d y c h 
ch łopców przez j eden r o k ! 

Miną ł tylko j eden rok, a o to 
dzięki p o m o c y starych, do -
świadczonych „ f a c h o w c ó w od 
węgla" , stali się on i pe łnowar -
tośc iowymi pracownikami . D o -
skonale zarabiają , uczą się. 

Oto ich marzenia stają się 
rzeczywistością. Zakładają ro -

dziny, kupują motocykle , ra- • czarnooką dziewczyną, a ko-
dia, zegarki... palnia przygotowuje m u j a k o 

.. .Trzeba trafu, że by łem w prezent gwiazdkowy mieszka-
kopalni „ G o t t w a l d " także nie w n o w y c h , j a s n y c h do -
przed rokiem, wtedy, kiedy maoh. 
przyjechal i tu m.in. ch łopcy , o B. K A R C Z 

SUKCES POLSKICH KONSTRUKTOROW 

Popularny, małolitrażowy 
samochód osobowy 

O b o k r o z w o j u p r o d u k c j i 
w y r o b ó w c o d z i e n n e g o uży t -
k u , p r z e m y s ł p o l s k i r o z b u d o -
w u j e coraz szerze j p r o d u k c j ę 

...W pokoju nr. 4. Januszewski, Ryszard Krzyszczak i Ludwik Baran odebrati pieniądze. W 
tym miesiącu zarobili po ponad trzy tysiące. 
TV przyszłym miesiącu — mówi Januszewski — kupujemy sobie wspólnie z Krzyszczakiem 
radio, adapter i dwa nocne stoliki. Radio stanie tutaj, między łóżkami. 

a r t y k u ł ó w t zw . wyższe j k o n -
s u m c j i , j a k r a d i o o d b i o r n i k i , 
r o w e r y , m o t o c y k l e i t p . O s t a t -
n i o p o l s k i p r z e m y s ł maszyno -
wy p o s t a n o w i ł u r u c h o m i ć p r o -
d u k c j ę tanich,- nowoczesnych , 
p o p u l a r n y c h s a m o c h o d ó w . 

W F a b r y c e S a m o c h o d ó w 
O s o b o w y c h na Ż e r a n i u roz -
p o c z ę t o p i e r w s z e p r a c e z w i ą -
zane z u r u c h o m i e n i e m p r o -
d u k c j i t y c h s a m o c h o d ó w . 
D z i a ł G ł ó w n e g o K o n s t r u k t o -
ra F S O ( F a b r y k a S a m o c h o -
d ó w O s o b o w y c h ) b u d u j e j uż 
tzw. p r z e d p r o t o t y p p o p u l a r -
n e g o s a m o c h o d u , k t ó r y nosić 
b ę d z i e nazwę „ S y r e n a " . D o 
chw i l i o b e c n e j w y k o n a n o 3 
p o d w o z i a wraz z k o ł a m i i o -
g u m i e n i e m o raz szk ie l e t n a d -
woz ia . P r z e d p r o t o t y p „ S y r e -
n y " ma b y ć u k o ń c z o n y p o d 
k o n i e c b i e ż . r o k u . Ser ia p r o -
t o t y p o w a t y c h maszyn z b u d o -
wana z o s t a n i e w p r z y s z ł y m 
r o k u . 

P o d s t a w o w y m z a ł o ż e n i e m 
p r zy o p r a c o w y w a n i u k o n s -
t r u k c j i s a m o c h o d u „ S y r e n a " 
b y ł o z a p e w n i e n i e n i sk i e j ce -
ny w o z u . 

„ S y r e n a " p o m i m o swych 
n i e w i e l k i c h r o z m i a r ó w , p o -
mieśc i w y g o d n i e wraz z k i e -
rowca 4 o s o b y . 

M a k s y m a l n a szybkość w o -
zu w y n i e s i e 9 0 k m . N a j b a r -
d z i e j e k o n o m i c z n a . j e g o szyb -
kością b ę d ż i e - 6 0 k m . na g o -
d z i n ę . S i l n i k u m i e s z c z o n y z o -

s tan ie z p r z o d u z n a p ę d e m 
na p r z e d n i e k o ł a . S i l n i k t e n , 
b a r d z o e k o n o m i c z n y , spa lać 
b ę d z i e o k . 8 I. b e n z y n y na 
1 0 0 k m . 

N o w y p o l s k i s a m o c h ó d b ę -
d z i e waży ł o k . 8 0 0 k g . J e g o 
r o z m i a r y ( n p . d ł u g o ś ć • — 
3 , 6 0 m.) g w a r a n t u j ą ła twość 
g a r a ż o w a n i a . 

K o n s t r u k c j ę s a m o c h o d u 
p o p u l a r n e g o „ S y r e n a " o p r a -
c o w a l i po l scy i n ż y n i e r o w i e . 

STACJA 
POMP KANAŁOWYCH 

DLA GROCHOWA 
I SASKIEJ KĘPY 

Budowa stacji pomp kanało-
wych na Saskiej Kępie szybko 
postępuje naprzód. Obecnie pro-
wadzone są tam roboty ziemn» 
na głębokości około 10 m. Przy 
robolach tych załoga Miejskie-
go Przedsiębiorstwa Robót Wo-
dociągowych i Kanalizacyj-
nych posługuje się mechanicz-
nymi koparkami i spychacza-
mi. Budowa zakończona będzie 
w przyszłym roku. TV tym ro-
ku przeprowadzone będą roboty 
gruntowe. Teren zostanie od-
wodniony, a poziom wód grun-
towych obniżony. 

Budowa stacji pomp kanało-
wych ma dla mieszkańców Gro 
chowa i Saskiej Kępy ogromne 
znaczenie. Obecnie istniejąca 
niewielka stacja pomp jest już 
bardzo przeciążona. Bez tej po-
ważnej inwestycji niemożliwe 
byłoby łam przyłączanie no-
wych domów do sieci wodocią-
gowej i kanalizacyjnej. 

których wyże j była m o w a . 
Był wśród n i ch także S tan i -

sław Drajs . Nie umia ł czytać 
ani pisać, a ca ła j e g o wiedza 
ogranicza ła się do u m i e j ę t n o -
ści pasania krów. 

Byl sierotą, pracował u bo -
gatego gospodarza na wsi. A 
roboty mia ł od świtu do n o -
cy. Wszystko to za m a r n e j e -
dzenie. 

K i e d y przy jechał d o kopa l -
ni, byl to c i chy , j a k b y zalęk-
n i o n y ch łopak, s t ron iący od 
towarzystwa. 

A dziś? 
— W m ł o d y m , r oześmianym 

człowieku u b r a n y m w e leganc-
ki, j a s n y garnitur t r u d n o po -
znać d a w n e g o Stanis ława 
Drajsa . B o też po d a w n y m po-
zostało ty lko imię i nazwisko. 
W t y m kró tk im czasie z „za-
s t rachanego p a s t u c h a " wyrósł 
doskonały , z n a j ą c y się n a m e -
c h a n i z m a c h górnik, który m a 
wiele za interesowań, kilka ra-
zy w tygodniu jest w kinie lub 
teatrze. 

N o i zdradzę pewną t a j e m -
n i c ę : Jeszcze w tym roku za-
mierza się ożenić ze śl iczną, 

ROZWOJ SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH W BUŁGARII 
W ciągu 9 lat władzy ludowej w Bułgarii dokonały się głębo-

kie rewolucyjne przeobrażenia w politycznym, gospodarczym i kul-
turalnym życiu kraju. 

Dzięki braterskiej pomocy wiel-
kiego Związku Radzieckiego Buł-
garia szybko buduje podstawy so-
cjalizmu. 

Ziemia uprawna w Bułgarii by-
ła bardzo rozdrobniona. Z ogól-
nej ilości gospodarstw chłop-
skich poważną część stanowiły 
gospodarstwa karłowate. W ca-
łym kraju chłopi posiadali do u-
prawy roli 550 tysięcy drewnia-
nych soch i 280 tysięcy pługów. 
Tylko 3 proc. gospodarstw chłop-
skich posługiwało się siewnlkami 
rzędowymi, a tylko 1 proc. ko-
siarkami i snopowiązałkami. U-
rodzaje były niskie, a hodowla 
prymitywna. 

PONAD 60 PROC. ZIEMI 
W RĘKACH SPÓŁDZIELNI 

PRODUKCYJNYCH 
Już w pierwszych dniach po 9 

września 1944 roku zaczęły pow-
stawać spółdzielnie rolnicze. Do 
uchwalenia pierwszego planu 5-
letniego utworzono 1.000 spół-

Konferencja prasowa 
polskiej delegacji kulturalnej 

w Chinach Ludowych 

,\a początku praca odbywa się pod okiem instruktorów. 

Trzymaj mocno? — O lak — pokazuje instruktor młodemu gór-

nikowi — Stanisławowi Drajsowi. który jeszcze niedawno 

nie miał pojęcia o pracy w kopalni i pasał na wsi krowy. 

26 ub.m. odbyła się w Min. 
Kultury i Sztuki konferencja 
prasowa, na której min. Wło-
dzimierz Sokorski i członkowie 
polskiej dejegacji kulturalnej 
podzielili się swymi wrażenia-
mi z 2-mięsięcznego pobytu w 
Chinach Ludowych . 

Członkowie delegacji opowia-
dali o niezwykłe serdecznym 
g o r ą c y m przyjęciu i gościnno-
ści jakiej doznali ze ętróny 
wielkiego narodu chińskiego. 
Mówil i o s i lnym wrażeniu ja-
kie wynieś l i z zetknięcia się z 
chińskim robotnikiem i chło-
pem, jego życiem, -pr-aeą nad 
budową N o w y c h Chin, wyzwo-
lonych spod panowania obszar 
n ików i obcego kapitału. Ucze 
stnicy delegacji podkreślali nie 
zwykły entuzjazm pracy, jaki 
cechuje lud chiński. 

W okresie pobytu delegacji 
polskiej czynna była wystawa 
polska, która daje obraz rozwo-
ju gospodarczego Polski. W y -
stawa polska cieszyła się wiel-
kim zainteresowaniem społe-
czeństwa chińskiego. 

G ł ó w n y m celem pobytu dele-
gacji było nawiązanie kontak-
tów ze światem kultury sztuki 
i nauki chińskiej, zapoznanie 
się z pracą zakładów nauko-
w y c h i szkolnictwem artystycz-
nym. Liczne spotkania człon-
ków delegacji polskiej z dzia-

190 TYSIĘCY CHOINEK 
DLA WARSZAWY 

W pierwszych dniach grudnia 
do Warszawy przybędą transpor-
ty choinek noworocznych. Dla 
stolicy przeznaczonych jest 190 
tysięcy drzewek. 

Sprzedaż choinek odbywać się 
będzie w 150 punktach miasta i 
trwać będzie aż do końca grud-
nia. 

łaczami kulturalnymi Chin, ze 
społeczeństwem chińskim, od-
czyty i zebrania dyskusyjne do-
pomogły członkom delegacji 
zrozurpieć wiele aktualnych 
problemów żyćia kulturalnego 
i artystycznego Chin Ludo-
wych, jak też podzielić się o-
siągnięciami i zdobyczami na-
rodu polskiego z tego zakresu. 

Muzycy polscy:, artysta Ope-
ry ś ląskie j A. Hiolski, pianist-
ka L. Grychto łówna i skrzypek 
E. Statkiewicz dali przed pu-
blicznością chińską 13 koncer-
tów. 

Artysta-plastyk prof. Alek-
sander Kobzdej podczas swego 
pobytu w Chinach w y k o n a ł 70 
prac, które odzwierciedlają ży-
cie Chin Ludowych . 

Z a m y k a j ą c konferencję, min. 
Sokorski wskazał na ogromne 
znaczenie pobytu polskiej dele-
gacji kulturalnej w Chinach 
dla dalszego zacieśnienia wię-
zów przyjaźni między naroda-
mi polskim i chińskim. 

dzielni, gospodarujących na 300 
tys. ha ziemi. 

Podstawą polityki organizowa-
nia spółdzielni produkcyjnych by-
ła leninowsko - stalinowska zasa-
da pełnej dobrowolności. Pod kie-
rownictwem partii i rządu ruch 
spółdzielczości produkcyjnej przy-
brał szerokie rozmiary. Powstało 
już dotychczas 2.747 spółdzielni 
produkcyjnych, skupiających 60,5 
proc. ziemi uprawnej. Główne re-
jony uprawy zbóż chlebowych są 
uspółdzielczone prawie całkowi-
cie. 

Z czysteao dochodu spółdzielni 
część przeznacza się na niepo-
dzielny fundusz spółdzielni, a 
reszta podlega podziałowi wśród 
członków według włożonej pracy 
i ziemi. Renta za włożoną ziemię 
nie może przewyższać 30 proc. 
czystego dochodu spółdzielni. 

Członkowie spółdzielni mają 
swoje działki przyzagrodowe i ho-
dują własne krowy, nierogaciznę, 
owce i drób. 

• T ZBIORY 
Masowe wstępowanie małorol-

nych i średniorolnych chłopów 
do spółdzielni produkcyjnych 
gruntownie zmieniło oblicze buł-
garskiego rolnictwa. Ponad 2/3 
państwowych dostaw ziarna i 
paszy realizuje socjalistyczny sek-
tor rolnictwa; spółdzielnie rolni-
cze i państwowe gospodarstwa 
rolne. Wieś bułgarska jest już 
dzisiaj W swej ogromnej więk-
szości wsią spółdzielczą. 

W 1952 roku średni urodzaj 
pszenicy w gospodarstwach spół-
dzielczych był o 12,6 proc. więk-
szy niż w gospodarstwach indy-
widualnych. ryżu — o 22,1 proc., 
kukurydzy —- o 35 proc., itd. W 
tym roku, dzięki usprawnieniu 
organizacji pracy, szerszemu .za-
stosowaniu zdobyczy agrotechni-
ki i mechanizacji w gospodar-
stwach spółdzielczych i państwo-
wych ta różnica w średnich uro-
dzajach między gospodarką uspo-
łecznioną a indywidualną była 
jeszcze większa. 

Wiele spółdzielni, brygad i 
ogniw osiągnęło rekordowy uro-
dzaj. 

Byli fornale i bezrolni stali się 
znanymi mistrzami wysokich u-
rodzajów, otrzymują większe do-
chody i stają się zamożnymi ludź-
mi. 

Począwszy od 1945 roku w spół-
dzielniach wybudowano ogromną 
ilość budynków gospodarczych. 
We wszystkich spółdzielniach bu-
duje się nowe stajnie, chlewnie, 
kurniki, owczarnie itp. Do końca 
ub. roku w spółdzielniach wybu-

dowano ponad 23.000 pomieszczeń 
dla inwentarza żywego. 

Spółdzielnie uprawiają coraz 
więcej wysoko opłacalnych roś-
lin przemysłowych jak buraki cu-
krowe, bawełnę, tytoń, mieszanki 
traw i inne rośliny, które daw-
niej rzadko uprawiano. 

Poważne osiągnięcia uzyskali 
chłopi bułgarscy w walce z posu-
chą. Do 9 września 1944 r. obsza-
ry zraszane stanowiły 35 tysięcy 
ha. Obecnie zrasza się powierz-
chnię ponad 300 tys. ha. 

W ciągu ostatnich dwóch lat 
szeroko wykorzystano miejscowe 
możliwości zraszania pól. Do 
chwili obecnej spółdzielnie wy-
budowały 500 kanałów i zbiorni-
ków, setki stacji pomp, które za-
pewniły nawodnienie pól upraw-
nych. 

Socjalistyczna przebudowa rol-
nictwa jest nie do pomyślenia 
bez zastosowania nowoczesnej te-
chniki. Stacje maszynowo-trakto-
rowe na podstawie umów ze spół-
dzielniami przeprowadzają więk-
szość robót polnych i zabezpie-
czają więź między socjalistycz-
nym rolnictwem a tym samym 
umacniają sojusz robotniczo-
chłopski. 

Dzięki braterskiej pomocy Zw. 
Radzieckiego bułgarskie rolnic-
two uzyskuje stale wspaniałe ra-
dzieckie maszyny. Przewidziany 
w planie 5-letnim import tych ma-
szyn był zrealizowany w ciągu 
niecałych 4 lat. Ilość stacji ma-
szynowo - traktorowych dochodzi 
już do 150. 

W 1952 roku. już 48,6 proc. pod-
stawowych robót polnych było 
zmechanizowanych. W bieżącym 
roku zbiór plonów był w 23 proc. 
dokonany przy pomocy kombaj-
nów. 

Szybko rozwija się w Bułgarii 
produkcja krajowych maseyn rol-
niczych. Z początkiem 1954 ro-
ku rozpocznie się seryjna produk-
cja kombajnów. 

NOWI LUDZIE 
Przeobraża się struktura buł-

garskiego rolnictwa, przeobraża-

ją się ludzie, zmienia się życie 
wsi. Wczorajsi biedniacy, śred-
niorolni i fornale stają się nowy-
mi ludźmi, — spółdzielcami, ogni-
wowymi, brygadierami, przewod-
niczącymi spółdzielni, znanymi 
traktorzystami i kombajnerami, 
sławnymi mistrzami wysokich u-
rodzajów. 

Na równi z przeobrażeniami 
gospodarczymi na wsi bułgarskiej 
dokonuje się prawdziwa rewolu-
cja kulturalna. Ci nowi ludzie, 
bohaterowie socjalistycznej pracy 
— szybko opanowują postępową 
radziecką naukę agrotechniczną. 
Z nielicznej grupy jaką stano-
wili na wsi 5—6 lat temu — obec-
nie spółdzielcy rozrośli się w po-
tężną armię. 

Kobiety - członkinie spółdziel-
ni produkcyjnych zajmują za-
szczytne miejsce w życiu społecz-
nym, w kierownictwie spółdziel-
niami. Ilość kobiet - brygadzis-
tów osiągnęła 1.104, członków za-
rządu spółdzielni — 2.464. Ponad 
pół miliona kobiet pracuje w bry-
gadach polowych i hodowlanych. 
Władza ludowa troszczy się o 
wzrost nowych kadr, koniecznych 
dla rozwoju nowoczesnej zespo-
łowej uprawy roli. Otwarto fa-
kultet zootechniczny, drugi fa-
kultet agronomiczny, utworzono 
dwuletnią szkołę i wiele kursów 
dla kierowniczych kadr spółdziel-
ni produkcyjnych, stacji maszy-
nowo - traktorowych i państwo-
wych gospodarstw rolnych. 

Nieustannie troszczące się o u-
mocnienie spółdzielni produkcyj-
nych Komunistyczna Partia Buł-
garii i rząd nie zapominają o 
gospodarstwach indywidualnych. 
Państwo dostarcza im ziarna se-
lekcyjnego, ułatwia zakup nawo-
zów sztucznych i maszyn. 

Jednocząc coraz mocniej swe 
szeregi z klasą robotniczą, pod 
kierownictwem Komunistycznej 
Partii Bułgarii, dzięki stale ros-
nącej pomocy Związku Radziec-
kiego i współpracy z krajami de-
mokracji ludowej, pracujący chło-
pi rozwiązują pomyślnie zadanie 
socjalistycznej przebudowy rol-
nictwa w Bułgarii. 

0 25 proc. więcej środków 
ochrony roślin w 1 9 4 5 r. 

Przemysł połski produ-
kuje już obecnie 25 ro-
dzajów środków chemicz-
nych, przeznaczonych do 
zwalczania szkodników i 
chorób roślin, drzew owo-
cowych, oraz środki dc 
polskiego zaprawiania ziai 
na, s,losowane przed sie-
wem zbóż. 

Produkcja środków o -
chrony roślin wzrośnie w 
1954 r. o 25 proc., między 
innymi ..azotoxu" o 60 
proc. Ponadto uruchomio-

na zostanie produkcja w 
oparciu o dokumentację 
radziecką nowego skutecz-
nego środka chemicznego, 
przewyższającego swymi 
właściwościami ..azotox" 
Izw. gąmmeksonu. W len 
sposób, niezależnie od do-
staw z importu, rolnictwo 
polskie otrzyma od prze-
mysłu własnego poważną 
ilość różnych preparatów 
chemicznych, które stano-
wić będą skuteczną broń 
w walce o zabezpieczenie 
plonów. 

Tysiące nowych 
mechanizatorów rolnictwa 

W Radymnie, w siedzi-
bie przodującego w całej 
Polsce i POM-u (Pań-
stwowy Ośrodek Mecha-
nizacji) obradował ostat-
nio aktyw kierowniczy i 
szkoleniowy ośrodków 

szkolenia kadr mechaniza-
cji rolnictwa. 

W czasie narady pod-
sumowano dotychczasowe 
wyniki pracy oraz ustalo-
no wytyczne na najbliż-
szy okres, zgodnie z u -
chwałami IX Plenum KC 
PZPR. ' 

W roku bież. przeszko-
lono 7 tysięcy Iraklorzys-
tów. ponad 800 brygadzi-
stów traktorowych, prze-
szło 300 mechaników re-
jonowych POM oraz po-
ważną liczbę innych pra-
cowników dla POM i PGR 

(Państwowe Gospodar-
stwo Rolne) jak spawa-
czy. kierowników warszta 
tów itp. 

Aby sprostać zadaniom, 
jakie stawiają przed rol-
nictwem uchwały IX Ple-
num KC w zakresie pod-
noszenia poziomu zawodo-
wego pracowników me-
chanizacji rolnictwa, na 
naradzie ustalono, że w 
najbliższym czasie zorga-
nizowane zostaną technika 
korespondencyjne, zwięk-
szone zostanie szkolenie w 
ośrodkach szkolenia kadr 
mechanizacji rolnictwa, a 
wielu instruktorów skie-
wanych zostanie do dwu-
letnich techników dla do -
rosłych. 

W roku przyszłym u-
tworzone zostaną 6 - m i e -
sięczne i roczne kursy dla 
szkolenia fachowców w 
zakresie mechanizacji rol-
nictwa, jak również zo-
stanie rozszerzona sieć o -
środków szkoleniowych i 
zwiększona ich przepusto-. 
wość. 



O mistrzostwo piłkarskie 
w Lotaryngii 

Jutro na boiskach Lotaryngii 
odbędą się następujące mecze: 

W Stiring Wendel na stadio-
nie Belle-Vue — o godz. 10-ej : 
SRO Stiring ( S ) — SRC For-
bach ( S ) ; o godz. 12-ej: S.S. Li-
berté Merlebach (C) — SO Bou-
ligny ( C ) ; o godz. 13.30: SRO 
Stiring ( C ) — ASO Talange 
( C ) ; o godz. 15: SRO Stiring 
(J ) — SS Liberte Merlebach (J) . 

W Creutzwald na stadionie Ste-
Barbe — o godz. 13: ES Cre-
hange ( C ) — ESO Trieux ( C ) ; 
o godz. 14.30: CSO Creutzwald 
( C ) — JSO Piennes (C) . 

Program Igrzysk 
Olimpijskich 1956 r. 

Austral i jscy organ iza torzy 
•o l imp iady , p o w ie lu miesią-
cach n i e p e w n o ś c i i kryzysów, 
•ogłosil i w tych dn iach p e ł n y 
p r o g r a m igrzysk 1 9 5 6 roku 
w M e l b o u r n e . Dla p ó ł k u l i 
zachodn ie j igrzyska te będą 
•swego rodza ju , , o l imp iadą 
•z imową" , gdyż sportowcy te j 
części świata p o j a d ą d o A u -
stral i i w p o ł o w i e z imy. Po-
czątek o l i m p i a d y wyznaczo-
ny został na naj lepszy p o d 
w z g l ę d e m atmosferycznym o -
kres wczesnego aust ra l i j sk ie-
g o lata. Inaugurac ja o l i m p i a -
d y p rzewidz iana jest na 2 2 
l i s topada , zaś zakończen ie 
j e j na 8 g rudn ia . 

Zasadnicze imp rezy , a 
•więc ceremonia otwarcia i za-
mkn ięc ie . zawody l-a i na j -
ważniejsze mecze p i ł ka rsk ie 
o d b ę d ą się na w i e l k i m sta-
d i o n i e k r yk ie towym, k tó ry 
pomieśc ić może 1 2 0 . 0 0 0 w i -
dzów. O t w a r t a pozosta je jesz 
cze nada l sprawa zawodów 
h ipp icznych , pon ieważ cen-
t ra l ne w ładze rządowe A u -

stra l i i nie zadecydowa ły os-
ta teczn ie , czy przep isy o 
kwaran tann ie kon i zostaną 
na czas o l i m p i a d y uchy lone 
czy też n ie . * 

TRENUJE . . . 
Niezwykle forsowny 1 wymaga-

jący trening Zatopka jest znany 
na całym świecie, Wydaje sie 
jednak, że trening angielskiego 
maratończyka Jim Petersa jest 
jeszcze bardziej intensywny. Pe-
ters. . który w tym roku zeszedł 
trzykrotnie w biegu maratońskim 
poniżej 2,20 godz., uzyskując nie-
oficjalny rekord świata 2,18,34 
prowadzi dokładną statystykę 
swych biegów. W tym roku Pe-
ters przebiegł łącznie — na tre-
ningach i zawodach — około 
7000 km. w 526 biegach. Peters 
twierdzi jednak, iż jest to jeszcze 
mało, by uzyskać swój szczyto-
wy wynik i na rok 1954 zapla-
nował 8.000 km. Ten 34-letni op-

•tyk z zawodu ma nadzieję prze-
biec w roku przyszłym dystans 

'maratoński w czasie 2,15 godz. 

W Pont a Mousson na stadio-
nie Blenod — o godz. 13-ej: CSO 
Pont a Mousson (C) — AS La 
Mouriere ( C ) ; o godz. 14.30: 
CSO Pont a Mousson (J ) — USO 
Corny (J ) . 

W Auboue na miejscowym sta-
dionie — o godz. 11-ej: CSM Au-
boue (S ) — JSO Piennes (S ) . 

W St.-Nicolas na stadionie 
A.S.O.P. — o godz. 15: ASOP St.-
Nicolas (J ) — SO Bouligny (J) . 

DO PIŁKARZY 
POWYŻSZYCH DRUŻYN 

Drużyna gospodarzy lub dru-
żyna. która ma najbliżej do 
neutralnego boiska, powinna do-
starczyć przed meczem listę spot-
kania ' ( feuil le de match) sędzie-
mu, w przeciwnym razie jest ona 
karygodna. 

Listę spotkania należy sporzą-
dzić przed rozpoczęciem się me-
czu z zaznaczeniem : składu dru-
żyn z numerami, licencji graczy, 
reklamacji co do kwalifikacji 
gracza itd... 

Licencje kontrolują kapitano-
wie drużyn w obecności sędziów 
przed rozpoczęciem meczu. 

Zwycięska drużyna, lub w wy-
padku remisowego meczu, druży-
na, która miała najbliżej do boi-
ska (gra na terenie neutralnym) 
albo drużyna gospodarzy (mecz 
rozgrywający się na miejscowym 
stadionie) powinna wysłać w cią-
gu 24 godzin po meczu listę spot-
kania do Komisji Piłki Nożnej 
lub też do jej sekretarza, w prze-
ciwnym razie grozi jej przegranie 
meczu przez zastosowanie sank-
cji. 

Sekretarz Komisji 
Sawicki 

DZISIAJ W DRANCY 
GIMNASTYCY 

SZWAJCARSCY 
SPOTKAJĄ DRUŻYNĘ 

F.S.G.T. 
Dzisiaj o godz. 20-ej na miej-

scowej sali gimnastycznej w 
Drancy narodowa selekcja gim-
nastyków FSGT z czołowym za-
wodnikiem Pruvost spotka się z 
drużyną szwajcarską „SATUS". 

Figurowa gimnastyka zyskuje 
coraz większe rzesze publiczności, 
która będzie mogła podziwiać po-
stępy robotniczego sportu. 

Nie walczyli 
do śmierci . . . 
Kierownictwo brazylijskiego fut-

bolu doszło do wniosku, że Bra-
zylia została pokonana zarówno 
na mistrzostwach świata 1950 r. 
jak i na ostatnich mitsrzostwach 
Ameryki Południowej wskutek 
lekkiego potraktowania swych o-
bowiązków przez piłkarzy 1 nieu-
miejętności prowadzenia przez 
nich walki do końca. W związ-
ku z powyższym Brazylijski Zwią-
zek Piłkarski powziął uchwałę, że 
przed przyszłorocznymi mistrzo-
stwami świata w Szwajcarii wy-
brani do reprezentacji zawodnicy 
złożą przysięgę, iż „dadzą z sie-
bie maksimum wysiłku i wałczyć 
będą według najlepszych swych 
umiejętności i że raczej ofiarują 
swe życiet ! ) niż poddadzą się bez 
walki". 

Nowa 
deklaracja 
p. Browna 

Hokeiści USA nie wezmą u-
działu w nadchodzących mistrzo-
stwach świata w Sztokholmie, 
planują jednak udział w mistrzo-
stwach 1955 roku — oświadczył 
przewodniczący Amerykańskiego 
Związku Hokejowego Walter 
Brown. Jest to — jak powiedział 
on — wynikiem porozumienia 
amerykańsko - kanadyjskiego na 
podstawie którego jedne mistrzo-
stwa świata obsylane będą przez 
Kanadę, następne przez USA. 
Brown oświadczył dalej, że Ame-
rykański Związek Hokejowy wy-
śle do Sztokholmu swego obser-
watora, aby przekonać się, jak 
Kanadyjczycy dadzą sobie radę z 
„europejskim pojęciem gry fair i 
europejską interpretacją gry cia-
łem". Jeżeli w Sztokholmie do-
szłoby znowu do demonstracji 
publiczności 1 bójek na lodo-
wisku pomiędzy zawodnikami 
Kanady i państw europejskich, 
wówczas zakomunikował Brown, 
Ameryka nigdy więcej nie bę-
dzie uczestnikiem mistrzostw 
hokejowych. Tyle z oświadczenia 
przewodniczącego Amerykańskie-
go Związku Hokejowego. Od sie-
bie możemy tylko dodad to, że 
podobne groźby słyszeliśmy już 
po mistrzostwach olimpijskich w 
Oslo i nikt się nimi w Europie 
nie przejął. Zeszłoroczne mistrzo-
stwa w Zurychu odbyły ię bez 
USA i po raz pierwszy od wie-
lu lat miały normalny przebieg. 
Widocznie fakt ten nie daje spo-
koju panu Brownowi skoro wy-
stąpił on obecnie z swą „nową" 
deklaracją, w której poza nowy-
mi pretensjami do publiczności 
europejskiej niczego nowego nie 
ma. 

W MGNIENIU OKA... 
Mickey Laurent wygrał na 

punkty w meczu pięściarskim z 
Kubańczykiem Baby Williams po 
10-rundowej walce w Miami. 

X X X 
13 grudnia odbędzie się między-

narodowy mera piłkarski Wiochy 
— Czechosłowacja w Genui. Sę-
dzia będzie Belg p. Bauvens. 

X X X 
Appel, który odniósł obrażenia 

kolana, uda się do specjalisty do 
Holandii na leczenie. 

Poziom i umiejętność hokeistów radzieckich 
Zuryski „Sport " zamieścił w poziom i umiejętności hokeis-

j e d n y m ze s w y c h ostatnich nu* tów radzieckich. Jak wiadomo, 
m e r ó w artykuł (koresponden- ' repr. Moskwy trenowała ostat-
cję z Berl ina) , o m a w i a j ą c y nio w stolicy Niemieckiej Re-

Shrubb trenował więcej 
niż Zatopek 

Gdy czyta się o dziesiątkach ki-
lometrów, jakie przebiega codzien-
nie maratończyk Peters, o wielo-
godzinnych biegach Piriego i o 
pięćdziesięciu 400-metrowych bie-
gach Zatopka, to wydaje się, że 
nigdy przed nimi żaden zawodnik 
tyle nie trenował. Okazuje się jed-
nak, że tak nie jest. Wielki bie-
gacz przed pierwszą wojną świa-
tową, Alfred Shrubb, opisał w an-
gielskim czasopiśmie fachowym 
„Long Distance Running and 
Training" jak w 1904 roku przy-
gotowywał się do pobicia rekor-
du świata na 2 mile angielskie. 
Z artykułu tego wynika, że tre-

nował on znacznie intensywniej, 
niż Zatopek czy Peters. Różni-
ca polegała tylko na tym, że 
współczesny trening biegacza o-
piera się w większym stopniu na 
zasadach naukowych. — W przed-
stawionym przez Shrubba - pro-
gramie treningowym rzuca się w 
oczy dzień 22 października, kie-
dy to przebiegł on na treningu 14 
mil angielskich, czyli prawie 
22,S km. Po taklîn przygotowa-
niu Shrubb uzyskał rekord świa-
ta — 9:09.6, który dopiero dwa-
dzieścia lat później został pobi-
ty przez Edwina Wide'ego w Ber-
linie w pojedynku z Nurmim. 

Z-LY S Ę D Z I A 
W półfinałowym spotkaniu o 

Puchar Jugosławii pomiędzy Dy-
namo Zagrzeb — Beogradski SK 
zanotowano rekord rzutów kar-
nych. Było ich nie mniej nie wię-
cej tylko 23. W normalnym cza-
sie mecz zakończył się wynikiem 
remisowym 1:1 (przy czym sędzia 
podyktował dwa rzuty karne). Po-
nieważ 30-minutowa dogrywka za-
kończyła się wynikiem remiso-
wym sędzia zarządził serję rzu-
tów karnych. Na boisku było już 
szaro, kiedy obydwie drużyny 
przystąpiły do egzekowania pię-
ciu przyznanych im jedenastek. 
Dynamo strzeliło 4 bramki i Beo-
gradski również 4. Sędzia zarzą-
dził drugą serię, w której obyd-
wa zespoły wykorzystały po 3 rzu-
ty. Dwudziesty trzeci karny w 
tym spotkaniu egzekwowany był w 
zupełnych ciemnościach i sędzia 
nie mógł nawet stwierdzić, czy 
piłka weszła do siatki czy poszła 
na aut. Dopiero wtedy zawody zo-
stały przerwane. Mecz zostanie po-

wtórzony z powodu złej interpre-
tacji regulaminu pucharowego 
przez sędziego. Zamiast dyktować 
drugą serię rzutów winien on był 
zarządzić po jednym rzucie kar-
nym i pierwsza drużyna nie wy-
korzystająca swej szansy przegra-
łaby spotkanie. 

publiRi Demokratycznej na 
sztucznym lodowisku w Seelen-
binderhalle i rozegrała tam 
trzy spolkania towarzyskie z 
reprezentacją Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej . Oto co 
pisze o s w y c h spostrzeżeniach z 
tych meczów korespondent 
szwajcarskiej gazety : „Hokei-
ści radzieccy dorównują tech-
niką prowadzenia krążka, jaz-
dą na łyżwach i kondycją za-
r ó w n o Szwedom jak i Czecho-
s lowakom. Mają piorunująco 
szybki start i dojście przeciwni 
ka nie przedstawia dla nich 
żadnych trudności. W drużynie 
nie ma w zasadzie podziału na 
obrońców i napastników. Cały 
zespół albo atakuje w p « t k ę , 
albo w piątkę się broni. Wszy-
scy zawodnicy są świetnie w y -
g imnastykowani , a ich zwrot-
ność na lodowisku jest wprost 
zdurrtiewająca. Cala drużyna 
ma doskonale opanowane za-
g r y w k i i zmiany pozycji oraz 
strzały na bramkę. W zespole 
reprezentacji ZSRR nie ma ża-
dnych gwiazd. Jest to w peł-
n y m tego słowa znaczeniu ko-
lektyw, w którym wszyscy zdą 
żają do jednego celu : zwycię-
stwa" . 

Mistrzostwo kadetów 
Sallaumines-

Libercourt : 2-0 
Mecz ten rozegrał się na stadio-

nie w Sallaumines i był ciekawy 
do oglądania ze względu na to, 
iż obie drużyny zajmowały czoło-
we miejsca w klasyfikacji ogól-
nej. 

W pierwszej polowie gry, obie 
drużyny przeprowadzają groźne 
kontrataki, które kończą się nie-
powodzeniem ze względu na to, 
iż obaj bramkarze zaciekle się 
bronią. 

Po przerwie zaś Sallaumines, 
który przyjął Inicjatywę gry, za-
czyna jeszcze niebezpieczniej na-
cierać na bramkę przeciwnika. 
Kurcz z 25 m. bowiem wbija 
pierwszą bramkę, dając tym sa-
mym prowadzenie dla swych 
barw. Po tej bramce jedenastka 
Libercourt z kolei przyjmuje ini-
cjatywę, lecz nie zdoła w żadnym 
wypadku wyrównać wyniku. Bram 
karz Krepa z Sallaumines oraz 
cala obrona odpierali umiejętnie 
niebezpieczne ataki. Nieco póź-
niej. dzięki pięknej kombinacji 
Maćkowiak — Pancerz — Buko, 
ten ostatni powiększa wynik dla 
swych barw. Drużyna Sallaumi-
nes może zawdzięczyć wygraną 
doskonalej obronie bramkarza o-
raz środkowemu obrońcy. 

W drużynie Sallaumines wy-
różnili się bramkarz Kurcz, Wol-
niewicz i Buko. W drużynie Li-
bercourt zaś cala obrona i po-
moc. 

Sędzia Sławiński. 

Klasyfikacja drużyn F.S.G.T. 
KADECI NORD 

G. W . H. P. Pkt. Br. 
L ibercourt 7 5 2 0 19 28 5 
Sa l laumines 7 5 2 0 ft 12 1 
Hers in 7 3 1 3 14 19 12 
Carv in St. Jean 7 2 2 3 13 15 11 
Ostr i court 7 3 0 4 13 13 18 
L ibercourt I I 7 3 0 4 13 12 25 
L e n s 7 2 2 3 13 U 19 
Auche l 6 2 1 2 10 9 7 
Mer i cour t 5 1 0 3 6 5 19 

J U N I O R Z Y SUD 
G. W . R. P. Pkt. Br. 

Auche l 5 4 0 1 13 16 5 
Mar ies 1 5 3 2 0 13 17 3 
A u c h y 5 3 0 2 11 14 10 
Oalonne 2 1 1 0 9 6 1 
Mar ies I I 3 1 0 2 5 7 13 
Clarence 3 1 1 1 5 7 7 
Bar l in 3 0 0 3 2 31 13 
H o u d a i n 3 0 0 3 2 3 10 
Hai l l i cuort 1 0 0 1 1 3 4 

Piękny bilans piłkarzy węgierskich 
Zwycięski mecz reprezenta-

cj i Węg ier w Londyn ie był 25 
z kolei spotkaniem (od roku 
1950) w którym nie poniosła 
ona ani j e d n e j porażki . Na o-
gó łny bilans tych 25 meczów 
składa się z 21 zwycięstw i 4 
remisy, przy stosunku bramek 
108:25. A oto rezultaty poszcze-
gó lnych spotkań tego b i lansu : 

1950 
W a r s z a w a : Polska 5:2, Bu-

dapesz t : A lbania 12:0, Buda-
peszt : Austria 4:3, So f ia 1:1. 

1951 
B u d a p e s z t : Polska 6:0, Wit -

kowice : Czechos łowac ja 2 i l , 
Budapesz t : F in landia 8:0. 

1952 
Budapesz t : N R D 5:0, W a r -

s z a w a : Polska 5:1, He ls inki : 
F in landia 6:1, Igrzyska Ol im-
pijskie w F i n l a n d i i : R u m u n i a 
2:1, W ł o c h y 3:0, T u r c j a 7:1, 
Szwecja 6:0, Jugosławia 2:0. 
B e r n : Szwajcar ia 1:2, Buda-
peszt : Czechos ł owac ja 5:0. 

1953 
B u d a p e s z t : Austria 1:1, 

R z y m : W ł o c h y 3:0, Sztokholm 
4:2, P r a g a : Czechos łowac ja 
5:1, S o f i a : Bułgaria 1:1, Wie-
d e ń : Austria 3:2, Budapesz t : 
Szwec ja 2:2, L o n d y n : Angl ia 
6:3. 

X X X 
O g ó ł e m Węgrzy rozegrali do-

tąd 298 spotkań międzypań-

s twowych , z których wygrali 
160, zremisowali 61 i przegrali 
77, m a j ą c stosunek bramek 
839:542. Z liczby tej na okres 
p o w o j e n n y przypada 57 me-
czów (43 wygrane, 7 remisów 
i 7 przegranych, stos. bramek 
235:77). 

Najczęstszym reprezentan-
tem Węgier był w meczach ro-
zegranych po wo jn i e Puskas, 
który brał udz>ai w 52 spotka-

niach. W dalszej ko le jnośc i 
znajdują się: Bozsik — 45, 
Kocs is i Hidegkuti — 33, Gro -
sics i Zakar ias — po 28. 

Z 235 bramek strzelonych 
przez piłkarzy Węgier w me-
czach p o w o j e n n y c h na jwięce j 
zdobył Puskas — 60. Na dru-
g im mie jscu zna jdu je się K o c -
sis — 34. 

Puchar Ambasady 

Ostricourt-LieYin : 4-2 
Mecz ten, który był ciekawy a 

zarazem piękny do oglądania, ro-
zegrał się na boisku w Ostri-
court. Dzięki wielkiej pomocy u-
dzielonej przez napastników O-
stricourt atak mógł swobodnie 
nacierać na bramkę przeciwną, 
którą bronił doskonały bramkarz 
Najdck. Pomimo to dzięki umie-
jętnie przeprowadzonemu atako-
wi dwójki Szulc — Joly, ten o-
statni daje prowadzenie dla 
swych barw już w 23 min. gry. 
Na to goście żywo reagują, pod-
chodząc niebezpiecznie pod bram 
kę Ostricourt. Ich nietrafne strza 
ły kończą się jednak niepowodze-
niem i na nowo Ostricourt przyj-
muje inicjatywę gry. Dzięki błę-
dowi popełnionemu przez Szajkę 
Feliksa z Lievin, który zatrzymał 
piłkę ręka w 29 min. gry obok 
swej bramki, sędzia przyznaje 
punkt karny (penalty), który Go-
luch wykorzystuje, zwiększając 
tym samym wynik dla swych 
barw. W 9 minut później Zawod-
ny po samodzielnej kombinacji 
przedziera się przez obronę prze-
ciwną, podaje piłkę Joly, który 
wbija trzecią z kolei bramkę dla 
swych barw. 

Po przerwie mecz był jeszcze 
ciekawszy do oglądania ze wzjlę-
du na to. iz jedenastka Lievin 
przystąpiła do ataku. W 62 min. 
gry Urbański strzela w stronę 
Sza.ika Jana, który zmniejsza 
wynik dla swych barw na 3:1. 
W 16 min. później Szajek Feliks 
podaje piłkę bratu, który prze-
dzierając się przez obronę miej-
scową i wbija drugą bramkę. 
Ostricourt zaczyna rozpaczliwie 
się bronić. Urbański, który zna-
lazł się sam przed bramką Ostri-
court nie potrafił tego wykorzy-

! stać, bowiem miejscowy bram-
i karz rzuca mu się w nogi, W tym 

momencie Bartusiak wyróżnia 
I się na boisku, dzięki swej pięk-

nej grze. Dzięki pięknej kombi-
nacji w 86 min. gry Zawodny — 
Joly, ten ostatni wbiją jeszcze 
jedną bramkę dła swych barw. 
Lievin zniechęca się ta bramką i 
gra ambitnie do ostatniej minu-
ty gry. 

W drużynie Ostricourt wyróż-
nili się Joly — Goluch — Bar-
tusiak oraz bramkarz Urbański. 
W drużynie Lievin bracia Sz»j-
kowie, Janowski, a przede wszy-
stkim Najdek. 

Sędzia Sławiński 

J u ż 3 5 0 z a w o d n i k ó w w b i e g u n a 
p r z e ł a j w Ś a l l a i i i i i i n e s 

Z I N I C J A T Y W Y Komi te tu Depar tamen ta lnego F.S.G .T. odbędą się w najbl iższą 
n iedz ie lę o godz . 1 4 , 3 0 na boisku gminnym w SALLAUMINES (P. de C.) 

W I E L K I E B I E G I N A PRZEŁAJ . Wszyscy amatorey bez wzg lędu na to. do ja -
k ie j Federacj i należą, mogą brać udz ia ł w tych b iegach. 

Można zapisać się na boisku do godz. 1 4 - e j . 
Przewidziane są liczne nagrody dla zwycięzców, a m. in. dwa puchary. Jeden 

ofiarowany przjez Stowarzyszenie O b r o n y Gran ic nad O d r ą i Nysą dla zespołu, 
który z d o b ę d z i e największą ilość punktów. Drug i zaś w r ę c z y Miejscowy Komi -
tet Pokoju dla zespołu, który będz ie liczył największą ilość zawodników. 

K 3 K O N K U R E N C J E : 
Kategoria mężczyzn : S E N I O R Z Y (atleci) 6 km. 

S E N I O R Z Y (popu la i re ) 4 km. 
K A D E C I 2 , 5 0 0 m. 
J U N I O R Z Y (populaire) 3 km. 
M I N I M Y (populaire) 1 km. 

Kategoria kobiet : S E N I O R K I 1 , 5 0 0 m. 
J U N I O R K I (popu la i re ) 1 km. 
K A D E T K I 0 , 5 0 0 m. 

* i i i m i 

î Jça* Ateuievfy 

Pamiątka z celulozy 
10) 

W y s u p ł a ł c zym prędzej trzy złote z o s ta tn i ch 
p ieniędzy . 

— B iegn i j , synu, d o rzeżnika. K u p kaszanki 
pó ł kilo. I ch leba k u p bochenek . I dwie butelki 
p i w a . 

P o te j uczcie K o r b a l d ługo czuł n i e smak i 
przewraca ł się z boku n a bok, nie wiedząc , j a k 
się d o s tarego odezwać . B o jeśli kupił kaszankę 
i p iwo — to j e d n a k rrfusi m i e ć p i en iądze ! Z a 
ostatnie n ie postawi ł n i g d y — toć ze wsi to-to — 
k u t w a i tyle. A więc? 

K i e d y więc c ieśla k i chną ł , bo od tego spania 
p o d m u r e m nabawi ł się katarku, kiedy zatem 
k i c h n ą ł , to K o r b a l p o d a w n e m u d o b r y m s łowem 
go o t a r ł : 

— Na zdrowie , o j czulku. 
— B ó g zapłać , panie k o c h a n y , B ó g zapłać.. . 
Siedziel i w swo j e j g r o m a d c e n a „bezrobo tne j 

ł ą c z c e " j a k co dzień — bez skutku. S u m c z a k wy-
woła ł ki lku d o czyszczenia kana łów , a j e d n e g o 
d o gl iny. Był to właśnie ten Staszek, ten świński 
b l o n d y n . D o z d u n ó w poszedł j a k o p o m o c nie fa -
c h o w a . 

W porze ob iadowe j , gdy z m a g a z y n u p o w y -
chodzi l i ludzie n a podwórze , K o r b a l skinął głową 
w stronę barczystego robotn ika . Siedział n a ka-
m i e n i a c h p o c h y l o n y n a d ronde lek iem, a obok 
stała młoda , ł a d n a kobieta z koszyczkiem. 

—, T o Mac iek . Tragarz z ładowni . 
Szczęsny już nieraz słyszał to imię na „ łączce " . 
— Marus ik ? 
— Tak. Marus ik Mac ie j . A przez nią właśnie 

on się wżeni ł w Celuloze... 
Patrzyli , j ak idą — Marus ik ze swoją kobie-

tą — d o b ramy , j a k ją o d p r o w a d z a na ulle$... 

— No, i powiedz , panie dzie jku, p o Co taki ko -
m u n i z u j e ? Czego m u brak ? Forsę ma , żonę ło-
buz m a , dzieci i t ym podobne . P o jaką cholerę , 
py tam, p c h a się d o c iupy ? By łby sobie p lu tono -
w y m , p o t e m dosta łby s ierżanta szefa, a po tem 
emeryturę i działkę n a W o ł y n i u , h e ? 

— T o on był w w o j s k u ? 

— A był. W e W ł o c ł a w k u służył. T u ją poznał . 
Jak się pobral i , to dyrekc ja m a się rozumieć za-
raz ją zwolni ła : zamężne zawsze zwalnia , za to 
m ę ż ó w przy jmuje . W i ę c Marus ik przyszedł d o 
Celulozy i wlazł tu w k o m u n ę . Choc iaż kto wie... 
G a d a j ą , że jeszcze przedtem Perl ikowski go prze-
robił . K i e d y Marus ik w wo j sku służył, to już go 
widzieli z Perl ikowskim. . . 

K o r b a l odwróc i ł się, c zapka oczy przesłonił , 
bo s łońce ślepiło, i leniwie ż u j ą c ździebełko, strzy-
kał przez szparę w zębach nieśpiesznie i dok ład -
nie, zdawa ło się — prosto w Marusika . 

— Chusyd. Nie pali, n ie pi je . „Mac iek , d a j n a 
j e d n e g o ! " Nie da. Dop ieroż gdy kto powie : 
„ ż r e ć m i się, Mac iek , chce " . —• T o da. Forsę tra -
ci. Co po o j c u dostał , a dostał dobrą forsę , mia ł 
przecie o j c a gospodarza , j a k się patrzy — to co 
zrobił ? S a m o c h ó d kupił ! B o towarzyszów, wi -
dzicie, mia ł w y r z u c o n y c h z Celulozy, po sztrejku. 
„Mac ie , k o c h a n i towarzysze, ż ebyśc i e się jazdy 
nauczyl i , żebyście zarabial i " . A k o c h a n e towarzy -
sze s a m o c h ó d m u n a szmelc zajeździ l i i tyle. 

Ulżył sobie s trzyknięc iem (s łupek op luwał aku-
ratnie w m i a r o w y c h o d s t ę p a c h ) i dale j w y r o k o -
wał : 

— Teraz z n o w u n a Panderę się porywa ! Co 
on , głupi, znaczy naprzec iwko Pandery ? Tragarz , 
panie dzie jku, to po prostu wół a lbo osieł. A z 
os łów biskup w Jeruzalem salami robi. Ty le więc 
Marus ik dla Pandery znaczy . Salami , n i c więce j ! 

Mówi ł z n ó w o Panderze i tego dnia Szczęsny 
nareszcie go zobaczył . 

L e d w o f a j r a n t odgwizdano , przed kantor s cho -
dzić się poczęl i sezonowi po wypłatę , bo była so-
bo ta — p o j e d y n c z o i g rupkami — tak, że zeszło 
się i ch m n ó s t w o , pół tys iąca, a może i więcej . 

I w a n ok i enko otworzył , przedsiębiorcy po bo-
kach stanęli — Udałek z M a c h e r s k i m — i zaczę-
ła się wypłata . Piekiełko się zaczęło, bo ludzie 
pcha l i się j e d e n przea drugiego , i w y m a c h i w a l i 

rękami d o Iwana , jakieś świstki wyciągal i , i 
przedsiębiorców klęli. 

A z boku, j a k zauważył Szczęsny, stal sobie 
cz łowiek w szarym garniturze i patyczek scyzo-
rykiem strugał . Wysok i był, c h u d y i przygarbio -
ny, j a k b y m u pierś d o krzyża przyrosła. Szczęsny 
domyśl i ł się, że to musi być ktoś znacznie jszy , bo 
ludzie trzymali się nie za bl isko n iego i Sumczak 
o b o k c i ą g n ą ł się j ak pudel na stó jce , oczaftii by 
go żarł. A ten g łowę przechyl i ł — trochę n a ba-
kier ją nosi ł — zdawał się strugać w zupe łnym 
zapamiętaniu . Oczami ty lko niekiedy po s t ronach 
b łysnął — a oczy m i a ł p iękne i bystre, podc ie -
n i one znużeniem — b łysną ! i znów je na końcu 
patyczka przygasił . 

T y m c z a s e m , tam, przed kantorkiem, wszczęła 
się awantura . Ludzie nacieral i na Udałka zwar-
tą kupą , ż ą d a j ą c zapłaty. Udałek krzyczał coś d o 
Iwana , I w a n , w y s o k o n a d głową księgę uniósłszy, 
d ług im p a l c e m stukał w puste mie jsce — że nic 
n ie m a , nie zapisano . 

— Na pudelku było zapisane ! — wołal i z tłu-
mu . 

— Przy nas zapisał n a pudełku od papiero -
sów ! Na „ K l u b a c h " ! * 

— Te, Udałek ! — darł łię j eden . — Jeśli w 
tej chwi l i n ie zapłacisz, to idę d o Pandery ! 

— No dobrze już, dobrze — uspoka ja ł ich Uda-
łek, s p o g l ą d a j ą c w stronę tego, c o stał sobie n a 
uboczu, i Szczęsny zrozumiał , że to s a m Pandera . 
— Dobrze już, zaraz dostaniecie. . . 

T r w a ł o to może parę m i n u t : t a m — cale tar-
gowisko, tu — s a m o t n y Pandera z patyczkiem. 
Podszedł Sumczak z j a k i m ś robotnik iem. Gada l i 
chwilę , j a k b y się nawet o coś sprzeczali , i poszli . 

G d y przechodzi l i obok, Szczęsny usłyszał : 
— O h - o h — mówi ł Pandera łagodnie j a k do 

dziecka. — Nie m ó f tak, ch łopa . Ty nie, to on i 
tak ! 

Sk iną ł n a „bezrobotna łączkę" . 
— O n i d w a złota też by wezbierali i mówi l i : 

d ż e n k u j e m bardzo , Pandera dobry ch łopa ! Nie, 
ty pokaż m i swo ja robota, teraz pokaż. Będz iemy 
iść do płaca.. . 

Ruszył w stronę placu drzewnego krokiem roz-
c h w i a n y m , j a k gdyby strasznie piekły go odciski , 
a zan im poszli ei dwaj , Sumcia lc z robotnilt iem. 

— Widziałeś ? — spytał Szczęsnego Korbal . — 
Postrugać m u się zachc ia ło akuratnie przy wy-
płacie. Już on tych przedsiębiorców ostruże, ło-
buz ! 

Niedzielny ranek — co się składa na to, że jest 
inny ?... Tydz ień jak odwieszone ubranie ; dłuższy 
sen, czysta koszula, lepsze jedzenie , odzież lep-
sza 1 j akaś w tym ca łym kieracie odsapka. A je-
śli zabrać to wszystko — co pozostanie ? Nie-
dziela bezdomnych , niedziela z zarostem, biedą 
kłująca , z przeproszeniem za cały ten wstyd w 
oczach g ł o d n y c h i rozbieganych. 

Ludzie z d o m ó w wychodzą i czują , że miasto 
umyte , po deszczu wiosennym, pachnie niedzie-
lą. Że zieleń trawy i drzew jest dzisiaj jakaś od -
świętna, że nawet wróble świergocą inaczej , na 
niedzielną nutę... Idą krokiem spoko jnym, nie-
dzie lnym, na dzwony rozkołysane, ulicą t łumem 
wezbraną, z łączeni uczuc iem spólnoty . A co ich 
tak łączy ? T r o c h ę tej Bozi, c o o n i ch p o n o ć dba, 
i dużo sytej , n iewyżyte j próżności . 

T a k oni , Szczęsny z o j c e m , naturalnie nie m y -
śleli i d ą c d o kościoła. Ale że w takim właśnie szli 
nas t ro ju — to pewne. 

Z rana o j c i e c przeliczył, ile zostało w worecz -
ku : os iem z ło tych i dwadzieśc ia groszy całego 
m a j ą t k u . A więc c o : mieszkać tu dalej , póki star-
czy, powiedzmy — dni dziesięć, czy już ruszyć do 
Rzekuc ia ? 

W drodze d o kościoła o j c i e c był raczej tej m y -
śli, że trzeba wracać . T o nie dla nich. Może tacy 
j a k Korba l , z mias tem obyci , m o c n i w gębie i w 
łokc iach, wepchną się w końcu za bramę. Ale 
oni... Cała ta „Ameryka" , c o dybie na prostego 
człowieka, „ A m e r y k a " z przedsiębiorcami od pa-
rady, z gospodarzem gdzieś u D u c h a świętego — 
to sprawy c iemne, pogmatwane , z a m o r o k a jakaś. 

Ale gdy się pomodl i ł przy dobrodz ie ju stareń-
kim, to z tego kościółka farnego , do którego się 
zdążył już przywiązać, wyszedł z n ó w prze jaśnio-
ny, z wiarą, że cóś się stanie dobrego . Może dziś, 
może ju t ro — B ó g nie opuści . 

Zaraz przy wejśc iu ujrzel i papier. Szczęsny 
przeczytał na jp ierw, c o było dużymi l iterami wy-
pisana : „Żydzi a wiara Chrystusowa" . A potem 
— ż* taki* ń iby kazanie l u i ł d a W o j d a wygłosi w 

lokalu chrześc i jańskich związków z a w o d o w y c h 
przy ulicy Maś lane j . I zupełnie na dole, że wstęp 
walny, to znaczy chyba , że n ic nie kosztuje. 

Postanowil i — pó jdą , pos łuchają . Czasu mieli 
przeszło godzinę. Ale że z bulwarów zapatrzyli się 
na statek, który odchodz i ł do Warszawy, a po -
tem w parku nad Zgłowiączką posiedzieli, to i 
trochę się w końcu spóźnili . 

Uchyl iwszy drzwi, ujrzeli niedużą salę, pełną 
ludzi, i m ł o d e g o księdza za stol ikiem na podwyż-
szeniu. Na skrzyp drzwi obróci ły się głowy. Za -
szemrano. Ksiądz na chwilę s łowa przerwał, n a 
z łotych okularach m i g n ą ł błysk zniecierpliwienia. 
Zawahal i się : we jść czy uciec ? K t o ś zawołał : 
— No, prędzej tam ! — Na domiar złego drzwi 
trzasnęły, więc zupełnie już pognębieni siedli 
c zym prędzej na najbl iższej ławce. 

Widziel i przed sobą głowy 1 plecy ludzi prze-
ważnie starszych, młodzieży było niewiele, zaled-
wie kilku ch łopakbw naprzeciwko. Pośrbd nieh 
Szczęsny znalazł ze zdumieniem Marusika. I ten 
pucaty białas, Staszek, też był. Siedzieli nie na 
krzesłach jak wszyscy, ale osobno , pod ścianą, 
1 wszyscy coraz to na n i ch spoglądal i z zacieka-
wieniem czy n iepoko jem, jakby czegoś oczekując . 

Ks iądz miał twarz poc iągłą , postną, a czoło 
wysokie i mądre . Sutanna leżała na n i m jak 
ulana, trochę nawet za bardzo w pasie wcięta. 
Trzewiki lśniły p ięknym g lancem 1 biały rąbek 
kołnierzyka połyskiwał na szyi j ak korale. W 
ogóle m ł o d y dobrodzie j t chną ł j akąś czystą i 
przy jemną mądrośc ią . 

Mówi ł o j a k i m ś panu Żeromskim. — T o wstyd 
— mówi ł — żeby Polak z dobre j rodziny pisał 
o przedwiosennym czasie. Kobiety się psują , m ł o -
dzież wierzyć przestaje i w kraju szerzy się zgor-
szenie. Wszystko z tego buntu, z tej pychy , żebv 
Stwórcę poprawiać . A tego nawet pan Żeromski 
nie wie, że z pierwoczasu na świecie walczą z so-
bą dwa duchy. D u c h miłości , zgody i poświęce-
nia, którym to d u c h e m Kośc i ó ł Kato l i ck i j a k o 
Ciało Chrystusowe stoi, i d u c h nienawiści , za-
przeczenia, n icośc i — d u c h żydowski. Dlatego 
właśnie Żydzi swego państwa nie stworzyli , bo są 
kłótliwi, zawistni , samolubni . 

(Ciąg dals~y nastąpi) J 



Przemówienie wiceministra 
Naszkowskiego na posiedzeniu 

p l e n a r n y m O . N . z . 
Na posiedzeniu p l e n a r n y m Zgromadzen ia Ogó lnego 

N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h w dniu 30 l istopada b.r. rozpoczę-
to debatę nad pro jektem radzieckie j rezolucj i w sprawie 
„ ś rodków zmierza jących do usunięcia groźby n o w e j w o j n y 
światowej i zmnie jszenia napięcia międzynarodowego" . 

Przedstawiciele bloku ame-
rykańsko-angielskiego kilka-
krotnie usiłowali w K o m i s j i 
Pol i tycznej s torpedować deba-
tę n a d pro j ektem tej rezoluc-
j i -

Otwiera jąc przedpołudniowe 
posiedzenie przewodnicząca 
Pandit oświadczyła, że nie za-
mierza ograniczać przemówień 
delegatów n a temat pro jektu 
rezolucj i n a tematy związane 
z zagadnien iem usunięcia n a -
pięcia międzynarodowego . 

Przedstawiciele U S A i A n -
glii wypowiedzie l i się przeciw-
ko decyzj i przewodniczące j . 

Szef delegac j i polskiej wice-
min . Naszkowski, p o w o ł u j ą c 
się n a art. 67 przepisów pro-
cedura lnych Zgromadzen ia O -
gólnego , zaproponował rozpo-
częcie debaty n a d pro jektem 
rezolucj i . Szef delegacj i ra-
dzieckiej , w icemin . Wyszyń -
ski, poparł wniosek wicemin . 
Naszkowskiego oraz wniosek 
przewodniczące j . 

Ponieważ delegat amerykan 
ski Lodge p o n o w n i e zaprote-
stował przeciwko propozyc j i , 
p. Pand i t zarządziła g łosowa-
nie n a d tą decyzją . 

B l o k amerykańsko-angie l -
ski 19-tym g łosowaniem prze-
forsował uchylenie decyzj i 
przewodniczące j . W ten spo-
sób debata n a temat rezolu-
c j i radzieckiej została sprowa 
dzona do wypowiedzi delega-
tów n a temat m o t y w ó w glo-
sowania . 

W y j a ś n i a j ą c m o t y w y głoso-
wania n a d wniosk iem radziec-
kim, szef delegac j i polskiej wi-
cemin . Naszkowski podkreśli ł , 
że spośród wielu spraw zna j -
d u j ą c y c h się n a porządku 
dz iennym 8-ej sesji Z g r o m a -
dzenia Ogó lnego na czoło w y -

suwają się zagadnienia zwią-
zane z u t rzymaniem poko ju i 
bezpieczeństwa międzynarodo -
wego. 

Stwierdza jąc , że przy jęc ie 
przez K o m i s j ę Polityczną pier-
wszego punktu części wstęp-
nej rezolucj i radzieckiej , g ło -
szącego, że przerwanie dzia-
łań w o j e n n y c h w Kore i jest 
w a ż n y m krokiem w dziele o -
słabienia napięc ia w stosun-
kach m i ę d z y n a r o d o w y c h — 
sta je się dalszym potwierdze-
n iem prawdy o możl iwośc i 
poko j owego rozwiązania spor-
n y c h prob lemów, wicemin . Na-
szkowski oświadczył , iż wię-
szość delegac j i nie wysnuła z 
tego faktu należytych wnios -
ków, o d r z u c a j ą c całość propo -
zycj i radzieckich. Rea l i zac ja 
tych propozyc j i oznaczałaby 
prze łomowy m o m e n t w dziele 
utrwalenia p o k o j u i współpra-
cy między narodami . 

Przebieg dyskusj i w K o m i s j i 
Pol i tycznej — oświadczył m ó w 

ca — wykazał , że USA i i ch 
partnerzy z b loku at lantyckie 
go, odrzuca jąc rezolucję ra-
dziecką nie potraf i l i ukryć 
swej n iechęc i d o uregulowa-
nia spornych prob lemów, a 
brak argumentów pokrywal i 
n iewybrednymi oszczerstwami 
pod adresem kra jów obozu po 
koju , us i łu jąc zohydzić propo -
zyc je Z S R R i us i łu jąc uspra-
wiedl iwić w o czach opini i pu-
bl icznej swój p rogram polityki 
zbro jeń polityki wrogośc i w ę -
bec Chin Lud. i uzbra jan ia kuo 
mitangowskié j kliki n a Ta i 
Wanię , kliki s tanowiące j groź-
ne ognisko agresji , kliki uz-
b r a j a j ą c e j b a n d y w Burmie i 
urządza jące j bandyckie n a p a -
dy n a statki handlowe , j a k 
to mia ło mie jsce z po lskim 
statkiem „Praca" , który wraz 
z załogą wciąż jest więziony 
na Tai Wanię . 

W zakończeniu m i n . Nasz-
kowski oświadczył , że delega-
c j a polska będzie g łosowała 
za pro jektem rezolucj i Z S R R , 
w g łębokim przekonaniu, że 
pos tępu jąc w ten sposób, służy 
sprawie p o k o j u i wspó łpracy 
między narodami . 

flotmtni 

Dla zamaskowania zbrodni 
dopuściły sie wojska U.S.A. 
Amerykanie oskarżają Związek 

których 
w Korei 
Radziecki 

NA poniedziałkowej sesji Ogólnego Zgromadzenia NZ, o któ-
rej pisaliśmy już w czwartek, udało się przedstawicielo-
wi USA p. Cabot Lodge przegłosować amerykańską więk-

szością, wniosek o otwarciu dyskusji na temat domniema-
nych „okrucieństw" popełnionych przez Chińczyków i Kore-
ańczyków podczas wojny, w Korei. 

Cel (ej sprawy został określo- zadać klęskę komunizmowi . . . 
Cala seria konferencj i Lodge'a, n y przez jedno z amerykań-

skich pism „Newsweek" , k i lka 
dni po opubl ikowaniu przez 
Pentagon (Sztab g ł ó w n y armii 
amerykańskie j ) raportu, ma ją -
cego posłużyć delegacji USA za 
bazę oskarżeń. 

Pismo to w dn. 9 listopada 
podało : ,.Po ki lku miesiącach 
starannych przygotowań Ame-
ryka w ub. tygodniu rozpoczę-
ła to co ona n a z y w a o fensywą 
w o j n y psychologicznej , mającą 

F R A N C U S K A 
W Y K U W A 

K L A S A R O B O T N I C Z A 
S W O J A J E D N O Ś Ć 

(Dokończenie ze str. l-szej) 

czenia zwycięstwa, nie omie -
szka w y c i ą g n ą ć nauki z prze-
biegu walki rewindykacy jne j 
na płaszczyźnie par lamentar -
ne j . 

Posłowie M R P , którzy chęt -
nie występują pod płaszczy-
k iem działaczy „ s o c j a l n y c h " 
raz jeszcze ukazali się w praw 
dz iwym świetle zac iekłych re-
akc jon is tów i na jwiern ie j -
szych o b r o ń c ó w polityki anty-
robotnicze j . Minister Pracy, 

D z i ę k i w a l c e n a r o d ó w . . . 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

bach, przybyła ostatnio z trakto-
rami i pługami grupa sześćdzie-
sięciu chłopów zachodnio niemie-
ckich zdecydowanych do przeciw-
stawienia się ponownej remilita-
ryzacji ich kraju. Przeorawszy 
znaczną część pola startowego 
wbili oni w ziemię paliki i koł-
ki, tak, aby teren ten nie mógł 
więcej służyć za lotnisko... 

Walka zainteresowanych naro-
dów, energiczny opór przeciw re-
militaryzacji Niemiec uczyni, że 

MIĘDZYNARODOWA 
ORGANIZACJA 

ŁAMISTRAJKÓW 
(Dokończen ie ze str. 1-e j ) 
W y ż e j w s p o m n i a n i „dorad-

c y " są by łymi wspó łpracowni -
kami hit lerowskiego „S icher -
he i tsd ienst" i c z ł onkami obec -
nego „ T e c h n i s c h e s Hi l fwerk" 
( T e c h n i c z n a P o m o c ) , który 
kontynuu je prace d a w n e g o 
hit lerowskiego „ T e c h n i s c h e 
Noth i l f e " ( T e c h n i c z n a p o m o c 
doraźna) . T a ostatnia, która 
posługiwał się Hitler, utworzo-
n a została jeszcze za czasów 
Republ iki Weimarsk ie j przez 
w o j u j ą c y patronat , ce lem 
zmiażdżenia klasy robotniczej . 

wszystkie przygotowania rządu z 
Bonn, wszelkie presje z Waszyng-
tonu i Londynu, spełzną na ni-
czym ł rewindykacyjna, odweto-
wa armia zachodnio-niemiecka ni-
gdy nie zostanie utworzona. Nie 
będzie dywizji niemieckich ani 
„europejskich" ani „atlantyckich" 
ani „wehrmachtowskich"! 

Walka narodów zainteresowa-
nych uzyskać winna, aby wielkie 
mocarstwa zachodnie przestrzega-
ły i realizowały swe zobowiąza-
nia powojenne: wyrugowanie i ab-
solutne unieszkodliwienie w Niem-
czech zachodnich trustów przemy-
słowo - zbrojeniowych, militarys-
tów, faszystów i odwetowców 
wszelkiej maści, tak jak to prze-
prowadzone zostało w radzieckiej 
strefie okupacyjnej, w Niemiec-
kiej Republice Demokratycznej. 
Jedynie Niemcy prawdziwie po-
kojowe. uznające swe obecne gra-
nice, jedynie Niemcy demokraty-
czne mają prawo do posiadania 
armii, armii która będzie jedynie 
armią obronną, reprezentacyjną... 

I 
B a c o n , cz łonek M R P , który 
móg ł sprzeciwić się zastoso-
waniu przez rząd os ławione j 
„ustawy o m a x i m u m budżeto -
w y m " (t . j . ustawy zakazu ją -
c e j Z g r o m a d z e n i u uchwalen ie 
propozyc j i budżetowych , m a -
j ą c y c h p o c i ą g n ą ć za sobą do -
datkowe w y d a t k i ) nie uczyni ł 
tego. Z a r ó w n o j a k grupa R P F , 
posłowie M R P K o m i s j i F i n a n -
sowej poparl i s tanowisko rzą-
du w y r a ż a j ą c t y m s a m y m swo 
ją zgodę na zablokowanie za-
robków. 

Cała f rancuska klasa robot -
nicza, a więc i robotn icy soc ja -
l istyczni widzą n a tym przy-
kładzie, że zachwalany przez 
n iektórych przywódców S F I O 
sojusz z M R P , że próby u two -
rzenia wraz z n i m „europe j -
skiego f r o n t u s o c j a l n e g o " jest 
w rzeczywistości sk ierowany 
przeciw robo tn ikom. 

Cała f rancuska klasa robot -
nicza, a więc i r obotn i cy so-
c ja l istyczni widzą również jaś -
nie j rolę, jaką odgrywają nie-
którzy przywódcy soc jal istycz-
ni, którzy z j e d n e j strony za-
wierają sojusz z na jzac iek le j -
szymi w r o g a m i klasy pracu ją -
cej , a z drugiej stale o d m a -
wia ją wspólne j akc j i z posła-
m i komunis tycznymi , p o m i m o 
że ci ostatni ki lkakrotnie uczy 
nili propozyc je j ednośc i owe 
swym ko legom z SFIO . R o -
botn icy zdają sobie dobrze 
sprawę, że wspó lna a k c j a gru-
py komunis tyczne j i socjal is-
tycznej dla os iągnięc ia zadość 
uczynienia rewindykac j i o 
podwyżkę m i n i m u m zarobko -
wego , spowodowa łoby wśród 
m a s robotn i czych niezmiernie 

no CHI 911 NHL 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

nym" sprzeciwianie się wszczęciu 
rozmów z Ho Chi Minhem. 

Inni członkowie grupy Bao 
Daia otwarcie poparci przez a-
gentów amerykańskich — prze-

S p r ó b u j c i e w y t e g o d o k o n a ć ! 

ciwstawiają się wszelkiej idei ro-
kowań. 

Zresztą Waszyngton domaga się 
głośno od Francji, aby nadal pro-
wadziła wojnę. 

Admirał Radford, przewodniczą-
cy kolegium amerykańskich sze-
fów sztabu podczas przemówienia 
wygłoszonego w czwartek w Aka-
demii wojskowej w West-Point, oś-
wiadczył : „Dzięki amerykańskie-
mu programowi pomocy wojsko-
wej, mam nadzieję, że Ho Chi 
Minh zostanie pobity". 

Omawiając sprawę współpracy 
rządu francuskiego z przywódca-
mi amerykańskimi w Indochinach 
dziennik amerykański „New York 
Herald Tribune" stwierdza,''- że 
„z punktu widzenia interesów a-
merykańskich. ta wojna jest na-
prawdę naszą (amerykańską) 
wojną". 

Komentując deklarację Ho Chi 
Minha radio radzieckie oświad-
czyło : „Wszyscy patrioci fran-
cuscy przyjęli z zadowoleniem de-
klarację Ho Chi Minha, gdyż po-
łożenie kresu wojnie w Indochi-
nach absolutnie odpowiada inte-
resom Francji. Koniec wojny u-
możliwi powrót korpusu ekspedy-
cyjnego i oszczędzi w ten sposób 
życie tysięcy Francuzów". 

] 33.000 pracowników 2-ch 
wielkich towarzystw prze-

s jmyslu amerykańskiego „A-
; mer ican C o m p a n y " i „Con-
; t inental C o m p a n y " przystą-
' piło w ub. środę rano do 
; strajku. Praca została za-

trzymana w 68 fabrykach . 

Directeur de publication 
Marie B U Q U E T 

silny prąd entuz jazmu i j e d -
ności , który by n iezawodnie 
m o c n o wp łyną ł n a przebieg 
debat w Zgromadzen iu . 

Jednakże o d m o w a p r z y w ó d -
ców soc ja l i s tycznych nie prze 
szkadza i nie może przeszko-
dzić dalszym p o s t ę p o m j e d n o -
ści robotnicze j n a bazie, w za -
k ładach pracy, ś w i a d c z ą o 
tym coraz l iczniejsze sukcesy 
r e w i n d y k a c y j n e w bardzo l i -
c z n y c h przedsiębiorstwach n a 
ca łym terenie Franc j i , os iąg -
nięte dzięki j e d n o ś c i akc j i 
przeprowadzone j wbrew wol i 
p r z y w ó d c ó w soc ja l i s tycznych . 

Francuska klasa robotn i cza 
zda je sobie coraz więce j spra-
wę z zasadniczego znaczenia 
jakie m a wykuc ie j ednośc i n a 
bazie. 

T o też rozrasta się sieć ko -
mi te tów jednośc i akc j i , które 
powstały podczas ruchu sier-
pniowego . 

Francuskie rzesze p r a c u j ą c e 
wyc iągnę ły b o w i e m n a u k ę z 
wie lkich s t ra jków s ierpnio-
w y c h : Stra jk i te odby ły się w 
jednośc i , ale j e d n o ś ć n ie zos-. 
tą ła skonso l idowana n a bazie, 
G d y b y w k a ż d y m przedsiębior 
stwie zostały u tworzone ko -
mitety j ednośc i akc j i kapitu-
lac ja p r z y w ó d c ó w F O i C F T C 
nie mia łaby tych s m u t n y c h 
dla f rancusk ie j klasy robo t -
nicze j konsekwenc j i . 

Francuska klasa robotnicza , 
w z b o g a c o n a t y m doświadcze -
n i e m i coraz bardzie j świado-
m a o lbrzymich możl iwośc i 
j e d n o ś c i o w y c h , j ak ie zaistnia-
ły w łonie m a s p r a c u j ą c y c h , 
grupuje swo je siły, aby głębo-
kie i powszechne pragnienie 
j ednośc i zamien i ć w czyn, aby 
wykuć potężny f r o n t j e d n o -
ściowy, który poprowadz i f r a n 
cuską klasę robotniczą do zwy-
cięstwa. 

które mia ły miejsce w ub. ma-
ju i czerwcu dokładnie w y t y -
czyły p lany ; eksperci prawni , 
w sprawach szpiegostwa oraz 
w o j n y psychologicznej grun-
townie pracowal i od miesięcy 
nad szczegółami". 

Lecz „dokumenty" , które W a -
szyngton opublikował , dla po-
parcia tej kampani i jasno w y -
kazują, iż są sfałszowane. 

Istotnie, w raporcie podaje 
się, że dziesiątki tysięcy osób 
padło ofiarą „okrucieństw" , 
lecz w g amerykańskiego dzien-
nikarza Stone, który przestu-
d iował ten raport podane są w 
n i m szczegóły ty lko o 34 
„zbrodniach" . Nadomiar czego, 
wszystkie te „ f a k t y " oprócz je-
dnego mia ły miejsce przed sty-
czniem 1951 r. 

Przy tym sami autorzy ra-
portu większą część dziesiątek 
tysięcy domniemanych zbrod-
ni sk lasyf ikowal i pod rubryką 
„sprawa o d w o ł a n a " albo „spra-
wa prawdopodobna" , t łumacząc 
jednocześnie, że świadkowie , 
którzy posłużyli do ustalenia 
tych list nie mogą być prze-
słuchani, gdyż albo nie wiado-
mo, gdzie się obecnie znajdują, 
albo chodzi tu o jeńców w o -
jennych, którzy w międzycza-
sie zostali zwróceni władzom 
chińsko - koreańskim ! 

Oczywiście na zasadzie ta-
kiej metody można twierdzić 
co się komu podoba... 

Jednakże tego rodzaju fakty 
wcale nie zaniepokoiły delega-
ta amerykańskiego na ONZ, 
który w przemówieniu ponie-
dz ia łkowym najspoko jn ie j pod 
słońcem posunął k łamstwo do 
granic , których nie powstydził -
by się Goebbeta. m ó w i ą c , „...że 
szefami ustroju i armii Korei 
północnej są w większej części 
obywate le radzieccy..., że to of i -
cerowie radzieccy kierowal i do-
wództwem obozów jeńców w o -
jennych w Korei północnej" . 

Rzecz jasna, iż ta bezpodstaw-
na i potworna deklaracja zos-
tała dokonana bez na jmnie j -
szego śladu jakiegokolwiek 
bądź dowodu. Cabot Lodge na-
wet nie zadał sobie trudu sfa-
b r y k o w a n i a d o w o d ó w na po-
parcie s w y c h oskarżeń. 

Na zakończenie swego prze-
mówien ia zaproponował on, a-
by została przyjęta rezolucja, 
skazująca Związek Radziecki 
oraz z niesłychaną hipokryzją 
polecił on uszanowanie kon-
wenc j i Genewskiej . 

USA dla zamaskowania zbro-
dni, których dopuściło się jej 
wo j sko w Korei oskarża Zwią -
zek Radziecki, o k tórym pisa-
ły pisma reakcy jne podczas 
w o j n y w Korei, że nie m a tam 
ani jednego wo jskowego , ani 
cywi lnego radzieckiego. Jeśli 
chodzi o konwenc ję Genewską, 
to właśnie Stany Zjednoczone 
odmawia ją jej ratyf ikac j i , w 
celu swobodnego prowadzenia 
w o j n y bakteriologicznej, którą 
w y p r ó b o w a ł y w Korei . 

Propozycje Cabot Lodge zo-
stały poparte przez delegata 
francuskiego, tureckiego i in-
nych . 

WCZORAJ NA BERMUDACH 
ROZPOCZĘŁA SIĘ KONFERENCJA 

TRZECH MOCARSTW ZACHODNICH 

NA WNIOSEK AMERYKAŃSKI 
WIĘKSZOŚĆ ONZ PRZYJĘŁA 

REZOLUCJE W SPRAWIE «OKRU-
CIEŃSTW» CHIŃSKO-KOREAŃSKICH 

Wniosek delegacji amerykańskiej odnośnie rzekomych 
„okrucieństw" chińsko-koreańskich został na Ogólnym Zgro-
madzeniu ONZ-u przyjęty większością 42 głosów przeciw 5. 

Pomimo niezaprzeczalnych dowodów i argumentów wy-
suniętych w dyskusji przez przedstawicieli Polski i Związku 
Radzieckiego (z których wyraźnie wynika, że podczas woj-
ny koreańskiej jedynie strona amerykańska dopuściła się 
niezwykłych wprost okrucieństw) pomimo że — jak to 
podkreślił A. Wyszyński — wszczęta przez Amerykanów dy-
skusja na temat „okrucieństw" może tylko zwiększyć na-
prężenie międzynarodowe i utrudnić uznanie słusznych praw 
Chin ludowych w ONZ-ic, większość ONZ-u, pod presją USA 
powzięła wyżej wspomniane stanowisko. 

Podkreślić należy, że delegaci 13 państw powstrzymali 
się lub nie wzięli udziału w glosowaniu. Indonezja, Egipt,. 
Rirmania, Irak, Pakistan, Jemen i Jugosławia powstrzymali 
się od głosowania Nie wzięły udziału : Indie, Liban i San-
Salvador. 

P A N U 1 Y J O l 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

reańskim warunki ich repa-
t r iac j i , odbywają się bez szu-
mu ni hałasu. Jeńcy spokoj-
nie wysłuchują wyjaśnienia i 
zdecydowanie oświadczają się 
za pozostaniem w Kore i 
Północnej . Dotychczas ani j e -
den jeniec nie wyraził chęci 
powrotu do „ ra ju" Syngmana 
Rhee. 

Różnica zachowania się 
jeńców przybywających z o-
bozów północno-koreańskich 
a jeńców z obozów a mery -
kańsko-syngmanowskich jest 
nadzwyczajna. W swych wy-
jaśnieniach, które trwają czę-
sto 2 godz iny, urzędnicy 
Syngmana nie szczędzą na-
wet argumentów „psycho lo -
g icznych" : Na stole urzędni -
ka rozłożone są n iektóre 
przedmioty mające w oczach 

jeńca symbolizować „ d o b r o -
byt życia zachodn iego" : z ło -
ty zegarek, srebrna zapa ln i -
czka, stylo ze złotą zakręt-
ką. 

Jeden z jeńców poprosi ł o 
wyjaśnienia odnośnie sytuacji 
ekonomicznej i bezrobocia w 
Po łudn iowe j Korei . U r z ę d -
nik odmówi ł udzielenia wy-
jaśnień twierdząc, że pytanie 
jest charakteru pol i tycznego. . . 

Inny jeniec oświadczył : 
„Zos ta łem zmobi l izowany do 
wojska Syngmana Rhee. 
Stałem na straży przed d o -
mem, w którym of icerowie a -
merykańscy gwałc i l i dz iew-
częta koreańskie. I wyobra-
żacie sobie, że zgodzę się 
powrócić do kraju, k tórego 
ustrój umożliwia i usprawie-
dl iwia podobne stosunki?" 

(Dokończenie ze str. i-szej) 

Otóż nota radziecka p ro -
ponuje konferencję „ cz te -
rech" celem poko jowego u -
regulowania p rob lemu nie-
m ieck iego" . Nasuwa się więc 
pytanie dlaczego rząd f ran-
cuski, który wyraża „ zadowo-
l e n i e " z inic jatywy radziec-
k ie j zamiast bezpośrednio 
odpowiedzieć na nią uważa 
za stosowne „ u z g o d n i ć " swo-
ją odpowiedź ze St. Z j edno -
czonymi, których pol i tyka o d -
budowy niemieckie j armi i 
agresywnej jest wszystkim 
znana. 

W drug im komunikacie 
odnośnie Indochin, rząd, 
wbrew op in i i f rancuskiej nie 
odpowiada przychylnie na 

propozyc je pokojowe H o Ch i 
M inha . Oświadcza on, że 
propozyc je Ho Ch i M inha 
zostaną rozpatrzone ,,w po-
rozumieniu z p a ń s t w a m i 
wspólnoty f rancusk ie j " t . J. 
z rządami Bao Daia nie 
mającego poparcia społeczeń 
stwa v ie tnamskiego. 

Idąc za głosem op in i i 
f rancuskiej Zgromadź. Na ro -
dowe wypowiedzia ło się jak 
wiadomo, za rokowaniami 
poko jowymi w Indochinach i 
przeciw uzbro jen iu N iemiec 
odwetowych. Społeczeństwo 
francuskie śledzi więc z na-
tężoną uwagą posunięcia 
przedstawiciel i rządu francus-
k iego w konferenc j i na Ber -
mudach. 

Zdjęcie nasze przedstawia doły, w których pachołkowie 
Syngmana Rhee dowodzeni przez oficerów amerykańskich 
ZAKOPYWALI ŻYWCEM kobiety, dzieci i starców koreań-
skich w mieście Anah (U.F.P.) 

Szpiedzy wywiadu adenauerowskiego 

!ia»fg|M 
Don Alfonso zwany wirtuozem łańcuchów daje się wiązać 
łańcuchami, okuć w kajdany i zamknąć w kasie ogniotrwa-
łej. W kilka minut potem Don Alfonso wychodzi z kasy zu-
pełnie wolny. (Photo Keystone) 
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(Dokończenie ze str. 1-szej) 
gentów, mających zadanie zbiera-
nia wiadomości szpiegowskich, u-
prawiania dywersji i sabotażu o-
raz przygotowania terenu dla 
zrzutów desantowych. 

Do nich należą, jak wskazuje 
akt oskarżenia — ujęci w okre-
sie od 11 września do 5 paździer-
nika 1953 r. przez władze bezpie-
czeństwa publicznego — oskarże-
ni : Landvoigt, Machura i Wruck, 
którzy zostali nasłani do Polski 
z zadaniami dywersyjno-szpiegow-
skimi. 

Oskarżony Landvoigt po rozgro-
mieniu Niemiec hitlerowskich za-
mieszkał w Berlinie zachodnim i 
w 1946 r. wstąpił do partii pra-
wicowych socjal-demokratów SPD 
która w wyniku polityki swego 
kierownictwa stała się przytuł-
kiem dla byłych hitlerowców i 
wbrew interesom ludu niemieckie 
go czynnie popiera odwetową i re-
wizjonistyczną działalność kliki 
Adenauera. 

W marcu 1953 j . Landvoigt na-
wiązał kontakt z kierownikami 
ośrodka adenauerowskiego w Ber-
linie zachodnim, Keiserem i Tor-
glerem, przez których został zwer-
bowany do działalności dywersyj-
no - szpiegowskiej skierowanej 
przeciwko NRD i Polsce. Keiser 
i Torgler poinformowali oskarżo-
nego, że wywiad adenauerowski 
został zorganizowany przy mate-
rialnej pomocy ze strony Amery-
kanów i że zadaniem tego wywia-
du jest zbieranie informacji do-
tyczących m.in. sił obronnych i 
potencjału gospodarczego Polski, 
przyczym informacje te są niez-
będne dla opracowania planów 
agresji. Landvoigt po wyrażeniu 
zgody na przystąpienie do dzia-
łalności szpiegowskiej został ozna-
czony t. zw. numerem rozpoznaw-
czym ODT-745 i otrzymał polece-
nie zorganizowania kanałów prze-
rzutowych dla agentów wywiadu 
adenauerowskiego. wysyłanych 

przez berlińską placówkę do Pol-
ski. 

Osk. Machura, były członek 
„Hitler-Jugend", w listopadzie 
1952 r. zbiegł z Polski, udając się 
do Berlina zachodniego, gdzie za 
pośrednictwem placówki IRO na-
wiązał kontakt z pracownikami 
wywiadu amerykańskiego, którym 
przekazał szereg informacji szpie-
gowskich o charakterze wojsko-
wym. 

W maju 1953 r. placówka wy-
wiadu amerykańskiego przy Man-
teufelstrasse skontaktowała Ma-
churę z pracownikami neo-hitle-
rowskiego wywiadu, Nendwigiem, 
który z kolei zapoznał oskarżone-
go z Keiserem. Keiser poinformo-
wał Machurę, że będzie on pra-
cował w wywiadzie adenauerow-
skim, mającym za zadanie zdoby-
wanie informacji wojskowych i go 
spodarczych z terenu Polski. 

4 czerwca 1953 r. osk. Machura 
został przywieziony samolotem 
wojskowym amerykańskim do 
Niemiec zachodnich, gdzie do 5 
września b.r. przeszedł przeszkole-
nie szpiegowskie w zakresie mon-
towania siatek szpiegowskich, spo 
sobów łączności, posługiwania się 
atramentem sympatycznym, spo-
rządzania meldunków szpiegow-
skich, zakładania t.zw. skrzynek 
kontaktowych i techniki werbun-
ku kandydatów do działalności 
szpiegowskiej. 

Wykładowcami osk. Machury, 
który otrzymał Nr. ODT-738, byli 
kierownicy wywiadu adenauerow-
skiego: Render, Jensen. Bauer, 
zaś postępy w nauce kontrolowa-
li kierownicy ośrodka wywiadow-
czego Keiser i Gehlen. 

Po ukończeniu kursu szpiegow-
skiego Machura został przewiezio-
ny samolotem amerykańskim z 
powrotem do Berlina zachodnie-
go, gdzie od Keisera otrzymał po-
lecenie wyjazdu do Polski z za-
daniem zebrania informacji o sta 
nie obrony Wybrzeża i rozmiesz-

czenia posterunków W.O.B. oraz 
zorientowania się w możliwoś-
ciach dokonania drogą morską 
desantu szpiegów z aparatami ra-
diowymi na teren Polski. 

Keiser zaopatrzył Machurę w 
fałszywe dokumenty osobiste, pie-
niądze itd. 

Osk. Landvoigt łódką przerzu-
cił Machurę na teren Polski. Na-
stępnego dnia t.j. 11 września b. 
roku w strefie granicznej woj. 
szczecińskiego osk. Machura zo-
stał zatrzymany przez posterunek 
W.O.B. 

Osk. Landvoigt po przerzuceniu 
Machury do Polski powrócił do 
Berlina zachodniego, gdzie za wy-
konanie tego zadania otrzymał 
wynagrodzenie. 

5 października b.r. Landvoigt, 
przepłynął na polską stronę w ce-
lu zabrania do Berlina zachodnie 
go osk. Machurę, który miał już 
do tego czasu wykonać swe za-
dania szpiegowskie. Przed wyjaz-
dem z Berlina Landvoigt zaopa-
trzony został przez Keisera w fał-
szywe dokumenty, broń, oraz fał-
szywe dokumenty dla Machury. 
Z całym tym ekwipunkiem Land-
voigt po przekroczeniu granicy 
niemiecko-polskiej został zatrzy-
many dnia 5 października b. r. 
przez patrol W.O.B. 

Na usługach tego samego, kiero-
wanego przez Keisera, wywiadu 
adenauerowskiego pozostawał rów 
nież osk. Konrad Wruck, były 
żołnierz „Leibstendarte SS Adolf 
Hitler", który wspólnie z przestę-
pcą kryminalnym Gerharem Ge-
rardem przedostał się z Polski do 
Berlina zachodniego, gdzie podob-
nie jak osk. Machura, przyjęty 
został przez placówkę wywiadu 
amerykańskiego, mieszczącą się 
przy Manteufelstrasse. W ośrod-
ku tym osk. Wruck przekazał pra-
cownikom wywiadu amerykańskie 
go szereg informacji, m. in. o roz-
mieszczeniu i uzbrojeniu stacjo-
nujących na terenie zachodniej 

Polski jednostek wojskowych. I -
dentyczne informacje oskarżony 
przekazał następnie placówce wy-
wiadu francuskiego i adenauerow-
skiego w Berlinie zachodnim. 

W tym czasie Wruck mieszkał 
w obozie dla uchodźców w Berli-
nie zachodnim przy Rotenburg-
strasse. Obóz ten stanowił dla 
wywiadów imperialistycznych re-
zerwę, z której wybiera się kan-
dydatów do roboty szpiegowskiej 
w Polsce i innych krajach demo-
kracji ludowej. 

W kwietniu 1953 r. przedstawi-
ciel placówki wywiadowczej przy 
Manteufelstrasse zaproponował 
oskarżonemu robotę szpiegowską, 
przeciwko Polsce. Po wyrażeniu 
zgody, Wruck został skontaktowa-
ny z pracownikiem wywiadu ade-
nauerowskiego Neudwigiem, po-
czym został wysłany samolotem 
amerykańskim do Niemiec zachód 
nich, w celu przejścia przeszkole-
nia szpiegowskiego. Keiser nadał 
Wruckowi numer rozpoznawczy 
ODT-736-185. 

Po przekroczeniu granicy pol-

skiej Wruck zwerbował kilka o-
sób z pośród swojej rodziny i zna-
jomych do roboty szpiegowskiej, 
na rzecz wywiadu adenauerow-
skiego. Do zwerbowanych przez 
oskarżonego osób należał jego 
brat Stefan i siostra Stefania 
Ważna, Jadwiga Gelhard — żona 
kryminalisty i szpiega adenaue-
rowskiego, były członek SA Wik-
tor Krogul, jego kochanka — Be-
reł, oraz były wehrmachtowiec 
Marian Niemczyk. 

Do 20 września br. oskarżony od-
był szereg śpotkań ze swymi a-
gentami, odbierając od nich infor 
macje szpiegowskie, udzielając in-
strukcji i wypłacając wynagrodze-
nie. 

Zdobyte informacje Wruck prze 
syłal w raportach pisanych utajo-
nym pismem dla ośrodka dyspo-
zycyjnego wywiadu adenauerow-
skiego w Niemczech zachodnich. 

27 września 1953 r. Wruck zo-
stał aresztowany. Znaleziono przy 
nim pistolet, fałszywe dokumen-
ty, oraz różne notatki szpiegow-
skie. 

Już wkótce ukaże się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
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